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Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi co  piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w y n o s i:
w państw ie austr. rocznie 12 K o r., półrocznie 6 K o r., d la członków To­
w arzystw  rolniczych i uczniów  zakładów  naukow ych rolniczych rocznie 
8 K o r .,  w Królestwie Polskiem rocznie 5 r s . ,  a  państw ie niem ieckiem  

8 m a re k . Pojedynczy num er 24  h a le rz e .
Prenum eratę  należy nadsyłać do A dm in istracy i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy nie nadające  się do druku zw raca się tylko na żądanie
i n a  koszt autora.

Listów nieopłaconych nie przyjm uje się.
Przedruk artykułów  bez upow ażnienia podpisanych au torów  i po­

dan ia  źródła nie dozwolony.
Adres R edakcyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za pierw szy raz, a  60 halerzy za następne  pow tarzania  Drobne ogłoszenia p renum eratorów  »Tygodnika R olni­
czego* o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t. p. 8 halerzy za wiersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c y a  „ T y g o d n ik a

R oln iczego*1 w  K ra k o w ie ,  u lic a  B a s z to w a  1. 6.

T  R E S  C :

C iężkow icki Z w iązek  p o d n ie s ie n ia  p rodukcy jności k ró w  — n a p isa ł 
S. P  i h a  u  s e r.

H odow la zbóż w Sobieszynie — p odał Z y g m u n t  M o c z a r s k i  (dok. 
nastąp i).

U w agi co do p ro w ad zen ia  k s ią żek  i rap o rtó w  gospodarczych  z po­
m ocą B iu ra  rachunkow ego  p rzy  c. k. Tow. ro ln iczem  w K rakow ie — przez 
A d a m a  W i ś n i e w s k i e g o .

S y lw etk i koni o ry en ta ln y ch  i ich  hodowców — (c. d.) n a p is a ł S t e ­
f a n  B o j a n o  w s k i .

Ze s to łu  redak cy jn eg o .
S praw y bieżące .
R ozm aitości.
W iadom ości handlow e.

Ciężkowicki Związek 
podniesienia produkcyjności krów.

Spraw a kontroli m leczności je s t coraz więcej u nas po­
ruszaną i coraz więcej ludzi zainteresow ania, sądzę więc. że 
nie od rzeczy będzie jeżeli skorzystam  z zawsze dla spraw  
rolnictw a otw artych łamów „Tygodnika Rolniczego“ i tą  drogą 
podam do wiadomości kolegów po pługu o sposobie działal­
ności naszego „Ciężkowiekiego związku podniesienia produk­
cyjności k ró w “. Poczuw am  się n iejako naw et do tego obo­
w iązku z przyczyny, że skoro K om itet Tow rolniczego udzielił 
nam subw encyi na założenie tego zw iązku i prowadzenie kon­
troli mleczności, powinniśmy zdać spraw ę ja k  ta  subw encya 
została użytą i jak ie  w ydaje owoce. Związek nasz zakończył 
z dniem  1 października pierw szy rok swego istnienia, a raczej 
prow adzenia kontro li mleczności bo istnieje od 1 lipca 1904. 
Nie nazw aliśm y go związkiem kontrolnym , chociaż je s t zało­
żony na wzór duńskich związków kontrolnych, ale związkiem 
do podniesienia produkcyjności krów, bo to je s t  głównym  
celem, zaś kontrola mleczności je s t w łaściw ie ty lko  środkiem 
prow adzącym  do celu. Do zw iązku należy obecnie 6 obór 
dw orskich liczących około 160 krów.

Zw iązek ma swój regulam in określający praw a i obo­
w iązki członków. K ontrolę mleczności w ykonuje i prowadzi 
odpowiednie regestra  asysten t kontro lny związku. A systent 
ten objeżdża dwa razy w m iesiącu w szystkie obory należące 
do związku, bawiąc w każdej po dwa dni za każdym  razem.

Przeprow adza udoje próbne posługując się wagą do oznacze­
nia ilości mleka, a aparatem  D r. G erbera do oznaczenia za­
w artości tłuszczu w mleku każdej pojedyriczej krow y; waży 
i kontrolu je paszę zadaw aną w czasie jego obecności w oborze 
i w yznacza w porozum ieniu z właścicielem  lub kierow nikiem  
obory, racye karm ow e dla krów. Na tej podstawie zapisuje 
w specyalnych regestrach uzyskane mleko, ilość i koszt za­
danej paszy i oblicza koszt w yprodukow ania kg m leka i kg. 
tłuszczu maślanego od każdej pojedynczej krowy. W  dwóch 
oborach zastosowano indyw idualne żyw ienie krów, urządziw­
szy poprzednio podziałki w żłobach, w ten sposób można było 
zupełnie dokładnie kontrolow ać zjedzoną paszę przez każdą 
pojedynczą krowę. W  innych oborach żywiono grupam i, lub 
całą oborę jednakow o. Obliczenie paszy przyjęliśm y nie na 
jednostk i karm ow e ja k  w D anii, ale odrazu redukujem y je  
do wartości pieniężnej, a mianowicie: paszę dokupioną liczym y 
po koszcie zakupna, zaś dla paszy w yprodukow anej w go­
spodarstw ie przyjm ujem y przeciętne ceny jak ie  w naszej 
okolicy uzyskać można. Szacujem y w szelką paszę z w yjątk iem  
słomy i plew, tych nie oceniam y ty lko zapisujem y w  rege­
strach ogólną wagę spotrzebowanej słomy i plew  w każdej 
oborze. Paszę letnią obliczamy stosownie do jakości, ceniąc 
obszar w m orgach skarm ionej lucerny , koniczu, m ieszanki 
i t. p. stosownie do cen jak ie  w danem  gospodarstw ie uzy­
skuje  się sprzedając konicz, jeden  lub dwa pokosy. Pastw i­
sko sztuczne liczym y ja k  dzierżawę z m orga pola, a zw ykłe 
pastw isko po 10 Koron od sztuki. P rócz tego uw zględniam y 
w obliczeniach rocznych koszta obsługi i t. p. i stosowną 
kw otą obciążamy konto każdej krow y,

Zapiski te i zestaw ienia kw artalne i roczne dają każ­
dem u z właścicieli obór podstawę do kom binacyi ja k  ma ży­
wić bydło, aby jak n a jtan ie j w ypadła produkcya kg. mleka, 
ew entualnie kg. tłuszczu maślanego. M ając takie obliczenie 
kosztów produkcyi kg. m leka co 14 dni, wiemy k tó ra  krow a 
paszę opłaca, k tóra  zaś nie, a podług tego regulow ać możemy 
ilość i jakość  karm y. P ierw szy rok prowadzenia tych rachun­
ków był rokiem  anorm alnym  có do cen paszy, a że obliczamy 
podług cen targow ych, więc oczywiście produkcya w ypadła 
znacznie drożej niżby to przy norm alnych cenach miało m iej­
sce. ale przy porównaniu zestawień z la t następnych, łatwo 
będzie powód tej różnicy uwzględnić. Zestaw ienia te są już 
bardzo obfitym materyałem  dla dalszej kom binacyi. u łatw iają 
odszukanie błędów popełnionych w żywieniu krów, i dają 
doskonale wskazówki ja k  dalej postępować. Mamy zatem nie- 
tylko korzyść z dokładnej wiadomości, k tó ra  krow a jest do­
brym  m ateryałem  hodowlanym, ale wiemy, k tó ra  lepiej opłaca
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paszę, a k tó ra  gorzej lub naw et stratę przynosi, możemy 
sztuki nie opłacające u trzym ania  usunąć z obory i ta k  nadal 
•układać karm ę aby ją  opłacały. Za dużo m iejsca zabrałyby 
całe tablice w szystk ich  obór, ale aby dać obraz ja k  prow a­
dzimy nasze obliczenia podaję k ilk a  zestawień rocznych poje­
dynczych sztuk (załączona tablica).

Ód 1 L ipca b. r. w prow adziliśm y także obliczenia w y­
chowu cieląt i ja łow nika aby wiedzieć dokładnie wiele wychów 
każdej pojedynczej sztuki kosztuje, a co za tem idzie ile 
kosztuje przyrost kg. żywej wagi u każdej sztuki. W  obo­
rach należących do zw iązku zaprowadzonem zostało dojenie 
metodą H egelunda. czego służbę stajenną w yuczył asystent 
kontrolny. Asystentem  kontro lnym  naszego zw iązku je s t m łody 
człowiek k tó ry  ukończył niższą szkołę rolniczą w Bereźnicy 
i którego dostaliśm y dzięki łaskaw ej rekom endacyi D y rek ­
tora tej szkoły p. Rozwadowskiego. A systent ten otrzym uje 
pensyę roczną w kwocie 480 K oron i oczywiście całe u trzy ­
m anie w m iejscowości do której przyjeżdża. Doświadczenie 
wykazało, że jed en  asysten t w ystarczyć może na 8 obór 
liczących w przecięciu po 40 krów . K oszta prow adzenia zwią-

P rzy k ład  obliczenia rocznego k ilku  krów.

O bora  A O bora  B__

K r o w a L uJ 2 1 | 2 3

U zyskano  m lek a  . kg- 2533 2206 2824 2047 2059 1527
P rzec ię tn y  %  tłu szczu 3 6 4 3-64 ■ 3-5 4-2 3-7
U zyskano  kg . tłu szczu

84-41 56-61m aślanego kg. 90-57 88 84 1 0 1 5 5 74-66
W arto ść  kg. m lek a hal. 1 0 2 8 5 11-425 10-285 10 1 1 9 9 5 10-57
W arto ść  ca łego  uzy­

161-40skanego  m lek a  . 
W arto ść  c ie lęc ia  po

Kor. 260 .51 2 5 2 0 3 290-44 204 70 249-97

14 14 14urodzen iu  . . . . Kor. 16 16 —
S karm iono o tręby  . kg- 319-25 400-25 432 25 417 25 278-50 370-75

„ k ie łk i słodow e kg. 1107-25 8 6 ‘50 229- — — — —
„ sia n a  . kg- i ;  — — — 28 — —
„ bu rak ó w  . kg. 1957 1366 2373 1361 1361 1361
„ ziem niaków kg. 169 75 411 168 168 720
„ dołow anej 

nac i z iem naczanej . kg. _ 605 605 605
K oszt paszy  treśc iw ej K or. 55 04 57 83 81-42 4 2 ‘89 30 63 40-78
K oszt paszy  o b ję to ś­

3 5 0 6 32-26 4-8-82ciowej zim owej . Kor. 44-21 29 67 59-80
K oszt paszy  le tn ie j z a ­

28-14 28-14 2 8 1 4razem  z p as tw isk iem Kor. 40-39 40-39 40 39
Koszt paszy ca ło rocznej K or. 139-64 127-79 181-61 106-09 91-03 117-74
K oszt o bsług i i adm i-

34-96 34-96 34-96n is tra c y i . . . . K or. 48-17 48-17 4 8 1 7
K oszt lek arstw  i soli Kor. 9-71 9-71 9-71 4 '— 4- — 4--—
K oszt św ia tła  i opału  Kor. 2-28 2-28 2 28 1 — 1 - - U —
K oszt b u h a ja Kor. 5-50 5-50 5 50 4  55 4-56 4 ’55
Koszt p ro d u k cy i kg.

6-4 5-1 4 4 7-7m lek a  za  paszę  . h a l. 5-5 5-7
K oszt p rod u k cy i kg . t łu ­

1-78 1-44 1 0 7 2 07szczu m aśl. za  p aszę Kor. 1-53 1-41
K oszt p ro d u k cy i kg. 

m lek a  za  ca ły  roz­
1 0 6chód .............................. ha l. 8-1 8-7 8-7 7-30 6-5

K oszt p ro d u k cy i kg. 
t łu szc zu  m aśl. za  c a ­

1-60 2-86ły  rozchód . . . Kor. 2-26 2 1 8 2-43 2 01
O gólna sum a p rzycho­ i

175-40dów ............................... Kor. 276-51 268-03 290 44 |218-70 260 97
O gólna su m a  rozcho­

135-54 161-40dów ............................... K or. 205-30 193-45 247-27 150 60
C zysty zysk  . . . . K or. 71-20 74-58 ; 4 3 1 7 68-10 125-43 1 3 1 5

UW A G A . Do o b liczen ia  w arto śc i m lek a  p rzy ję to  ja k o  norm ę: kg. 
m lek a  o °/0 tłu szc zu  3 '5  w cenie 10 hal.

zku rozkładam y w stosunku do ilości k rów  w oborze. Prze­
wodniczący zw iązku uk ład a  tu rę  asystenta dozoruje jego 
czynności i prow adzi kasę związku, zwołuje zgrom adzenia na 
k tó rych  członkowie uchw alają  wysokość w kładek, sposób pro­
wadzenia zapisków etc. Zw iązek jest pod kontro lą W ydziału 
Tow. rolniczego okręgowego Nowosądeckiego.

Ponieważ nie jednego interesow ać może ile prow adzenie 
takiej kontroli kosztuje, załączam zestawienie kosztów założe­
nia i rocznego prow adzenia związku.

K o s z t a  z a ł o ż e n i a .

K om pletny kufer kontro lny  sprowadzony 
z D anii z aparatem  G erbera „R ap id“ na 
24 prób i t. p ............................................ 268 K.- 28 h.

Cechy do cechowania krów , druki, pensya
asystenta w czasie nauki dojenia i t. p. 137 K. 37 h.

razem 405 K  65 h.

P o k r y c i e .

Subw encya K om itetu c. k. Tow arzystw a rol­
niczego ....................................................................  200 K. h.

W kładk i członków po 1 K. 50 h. od krow y
co czyni od 150 k r ó w ..................  225 K. — li.

razem  425 K. — h.

K o s z t a  p r o w a d z e n i a  p r z e z  j e d e n  r o k .

P ensya  a s y s t e n t a ...................................... 480 K. — h.
C hem ikalia    86 K. 35 h.
U trzym anie aparatów, d ru k i i t. p .............. ................56 K. 39 li.

razem  622 K. 74 h.

P o k r y c i e .
Subw encya Kom itetu c. k. Tow arzystw a rol­

ni c z e g o ....................................................................
W kładk i członków po 2 K. 20 h. od krow y 

co czyni od 150 krów

n ic z e g o ....................................................................  300 K. h.
^ In n lrń w  nn 2 TC. 20  h. od krow v

330 K. — h. 
razem 630 K. — li.

B ruśn ik  30 /X  1905
S. Fihauser.

Hodowla zbóż w Sobieszynie
P o d ał

Zygmunt Moczarski.

W  historyi Staeyi doświadczalnej w Sobieszynie rok 
1892 by ł przełomowym. W ówczas prof. dr. A ntoni Sempołow- 
ski objął je j kierow nictw o i zapoczątkował tam  staranną hodo­
wlę nasion gospodarskich. Przedtem  istn iały  już  w K rólestw ie 
Polskiem  m etodycznie prowadzone hodowle w W ysokiem -L i- 
tew skiem  (K. Bielawski od r. 1876), w D ańkow ie (Al. Janasz 
od r. 1880) oraz sporadyczne prace jednostek  np. W . Pepłow - 
skiegó w Sarnowie, G. M azurkiew icza w N iedrzw icy i innych. 
Zarówno je d n a k  Bielawski, ja k  Janasz, aczkolw iek ogromnie 
w hodowli zasłużeni i z zamiłowaniem i poświęceniem wiel- 
kiem  rzecz swoją trak tu jący , szkoły hodowli nie stworzyli 
i, jak o  hodowcy pryw atn i, naw et stw orzyć nie mogli. Dopiero 
dr. Sempołowski po objęciu Stacyi Socieszyńskiej i daniu w niej 
niepośledniego m iejsca hodowli roślin, pchnął tę zaniedbaną 
u nas gałęź produkcyi na nowe tory  i to zarówno własnym  
przykładem , ja k  i licznem i pracam i ogłaszanemi w pismach 
rolniczych, a wreszcie w ydaniem  w roku  1902 w W arszawie, 
jedynego dotąd w języ k u  polskim podręcznika „ h o d o w l i  
i u s z l a c h e t n i e n i a  r o ś l i n  g o s p o d a r s k i c h , 1' 1) Dziś 
liczba tak  pojętych hodowli nasion gospodarskich na obsza­
rach ziem polskich zw iększyła się znacznie, a w K rólestw ie, 
rozw ijający się równolegle z Sobieszynem, zakład hodowlany 
Chruszczewski (przedtem w Chojnowie) naw et prześcignął swoją 
m acierz i obiecuje w yrobić się na polskie Svalot. Im puls dany 
hodowli coraz szersze zajm uje kręgi, staje się dodatnią sumą 
w naszym  bilansie rolniczym .

W  poprzednim liście wspominałem o niektórych zbożach 
w yprodukow anych przez Sobieszyn, obecnie pragnę opowie­
dzieć, ja k ą  drogą one powstały.

Zyto" włościańskie, podlaskie lub polskie, je s t rodzimem 
zbożem pogranicza L itw y i Polski; pierw sze nasienie nabyte

l )  Pod n azw ą hodow li rozum iem y p rodukcyę odm ian  czystych, bądź  
zgo ła  now ych, bądź  daw niej znanych , lecz popraw ionych).
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zostało w r. 1892 ocl włościanina, k tó ry  ży ta tego zebrał zale­
dwie 4 — 5 korcy  z morga. Pierw szem  zadaniem, jak ie  sobie 
postawił hodowca, było podnieść nędzną jego plenność, zacho­
w ując jednocześnie cenne zalety, ja k  odporność na  choroby, 
w ytrzym ałość na mrozy i w ym iękanie, m ałą w ybredność co 
do gleby. D la osiągnięcia zamierzonego celu, postanowiono 
w ybierać jaknajdłuższe, chociażby cienkie kłosy. Po k ilku  
latach takiego w yboru plenność żyta w łościańskiego stała się 
zupełnie zadaw alniająca, w tedy zaczęto usuw ać inne posiadane 
przezeń wady, s tarając się jednocześnie nie uronić dotąd po­
zyskanych zdobyczy. I  tak , dawniej kłosy wyraźnie się zwę­
żały ku  końcowi, na szczegół ten  nie zwracano uwśgi. podo­
bnie było z kształtnością ziarna. O dkąd jed n ak  na kształt 
kłosa i zalety ziarna zaczęto zw racać baczniejszą uwagę, .oka­
zało się, że i plony zw iększyły się znacznie i żyto to przecię­
tnie za cztery ostatnie lata, stało na drugim  m iejscu z w y­
dajnością 14, 2 korca z morga, czyli trzyk ro tn ie  większą, niż 
ta  z k tó rą  rozpoczęto pracę hodowlaną. Obecnie zaczęto ener­
gicznie zwalczać skłonność do wylęgania, usuw ając z hodowli 
jednostk i o słabej słomie. — W  porów naniach Sobieszyńskich, 
żyto w łościańskie ustępuje „duńsk iem u1* o plonie 14, 9 korcy, 
natom iast przew yższa plennością petkuskie, probsztejskie i so- 
bieszyńskie. W spom niane żyto duńskie mało je s t u nas znane, 
byw a nazyw ane inaczej bretońskim , gdyż stam tąd do D anii 
je  wprowadzono. N ie w ym arza, krzew i się nieźle na wiosnę, 
znosi zatem późne zasiewy. Ziarno, chociaż niezupełnie plewą 
okryte, jed n ak  niełatwo się osypuje po dojrzeniu.

Pochodzenie ży ta Sobieszyńskiego je s t następujące: pod­
czas pierwszej swej bytności w Sobieszynie, prof. Sempołow- 
ski w maju 1892 r. znalazł w śród żyta szwedzkiego jedną 
roślinę, w yróżniającą się grubem i, jasno-zielonem i źdźbłami. 
Roślinę tę opali kowano i zebrano z niej dziewięć spłaszczo­
nych, dobrze nabitych kłosów o trzystu  kilkudziesięciu ziar­
nach grubych  i dorodnych. — W aga  stu ziarn wynosiła 4 
gram y. T rzysta  k ilkanaście najdorodniejszych ziarn zasadzono 
w szkółce, i uzyskano w r. 1893 tak  obiecujący sprzęt, że 
zajęto się dalszą selekcyą tego „now ego1* wówczas, dziś „So- 
b i o s z y ń s k i e g o * *  nazw anego żyta.

Popraw a ży ta w łościańskiego nastąpiła drogą masowego 
wyboru, hodowla zaś żyta Sobieszyńskiego wyszła z jednej 
w ybranej rośliny. W ten sposób zaczyna się chów t. zw. „pe- 
digreeu: r o d o w y  czyli g e n e a l o g i c z n y ,  gdyż rodowód da­
nej rasy, ściśle jest nam  znany. Ażeby jed n ak  nie było to 
złudzeniem m usim y otrzym any ród hodowany w  całości lub 
lepiej jeszcze podzielony na liczne rodziny , uchronić od wszel­
kiego skrzyżow ania z roślinam i doń nienależącem i. W tedy tylko 
gdy uniemożliwimy w szelkie przygodne skrzyżowanie, (obce 
zapylenie), otrzym ujem y rodziny „czyste** o pochodzeniu n a j­
dokładniej nam  znanem. Jest to może najtrudniejsza czynność 
w hodowli roślin, zapylanych przez w iatr lub owady, jed n ak  
pedanterya pod tym  względem nie może być zbyt w ielka 
i niepowodzenia szczególnie w hodowli buraków  muszą być 
najczęściej przypisyw ane przygodnem u zapylaniu, niw eczą­
cemu tru d y  hodowcy.

G dyby nie trudności z tem związane, byłoby pożądane, 
aby już w 1-em pokoleniu każda  roślina ty lko  sama siebie 
zapylała. U  jęczm ion i pszenic osiąga się to łatwo, natom iast 
je s t to niemożliwe u żyta, a kłopotliwe bardzo u buraków . 
W praw dzie u żyta sam ozapylenie nie je s t bezwzględnie nie­
możliwe, lecz trafia się tak  rzadko, że praktycznego znaczenia 
niema.

B uraki w celu otrzym ania możliwie wielkiej liczby kw ia­
tów i nasion z jednego osobnika, rozkraw am y na 2 — 3 a na­
w et cztery części i sadzim y każdą część osobno, dostatecznie 
blizko pozostałych, by część tego samego buraka, rozrósłszy 
się w samodzielne rośliny i w ydaw szy kw iatostany, mogły 
się wzajem nie zapylić. W  celu uchronienia ich od pyłku po­
stronnego, otaczam y je  szczelnie, specyalnem i budkam i, zbi- 
tem i z ła t i oblepionemi przezroczystym  papierem.

Bezwzględnem praw idłem  winno być, aby  drugie po­
kolenie, a więc ju ż  rodzina z kilkudziesięciu roślin się sk ła­
dająca, ulegała li ty lko zapyleniu przez osobniki tej samej ro­
dziny. Osięga się to w ten sposób, że każdą rodzinę hoduje

się osobno, oddzieloną w iększą przestrzenią roślin, do innego 
gatunku należących, naprzykład  rodziny żyta w śród łanu psze­
nicy, burak i wśród ziemniaków. I  tu tak ie  mogą m ieć zasto­
sowanie budk i izolacyjne. Budki te w Sobieszynie zaopatrują 
zgóry w szyby szklane zasłaniane, co umożliwia norm owanie 
oświetlenia w ew nątrz budki.

Rodziny, u trzym yw ane w czystości, poddaje się ścisłej 
ocenie. P rzy tem  jeżeli hołdujem y zasadzie, że dopiero próba 
w polu św iadczy o istotnych gospodarskich, a nie am atorskich 
zaletach, w tak im  razie zachow ujem y rodzinę (familię) tak  
długo póki je j „rozmnożenie** egzamin w polu niezda. Jeżeli 
zaś w iększą w iarę przyw iązujem y do naszego „oka“ hodowcy 
lub do w yników  m ierzenia i ważenia roślin, w tedy na  mocy 
samej oceny „rodzinę** dalej hodujem y lub w yrzucam y.

P rzy  tak iej hodowli jeszcze postępowanie nasze może 
być dwojakie, albo w każdej rodzinie rozm nażam y te ty lko 
jednostki, k tóre  odpowiadają jej prototypowi, a w szystkie ro ­
śliny  odstępujące od typu pierwotnego w yrzucam y, zachowu­
ją c  ty lko  w yjątkow o rośliny w ybitnie jak ąś  zaletą się odzna­
czające i tw orząc z nich nowe rodziny pochodne, albo też 
każdą rodzinę segregujem y w edług w szystk ich  w yraźniejszych 
typów, jak ie  pojedyncze jednostk i w ykazują, i tw orzym y tyleż 
now ych rodzin. Tego sposobu, ja k  m nie poinformowano, trzy ­
m ają się w Chruszczewie — ma on tę niezaprzeczoną zaletę, 
że obawa w yrzucenia jak ie jś  bardzo pożytecznej form y zna­
kom icie się zmniejsza, natom iast ma tę wadę, że mnożąc ro­
dziny w nieskończoność, proporcyonalnie obciążam y personal 
pracą; wreszcie staje się fizycznem niepodobieństwem  praco­
wać dokładnie i mimowoli staranność selekcyi zaczyna chro­
mać. J a k  mię inform ow ał pan Hewell, okazuje się, że k iero­
w nik hodowli w Chruszczewie dr. K osiński zaczyna obecnie 
z konieczności selekcjonow ać coraz surowiej, ażeby się po­
zbyć nadm iernego balastu.

Zasady hodowli w Sobieszynie nieco się różnią od k tó ­
regokolw iek z powyższych wzorów, i są n iejako połączeniem 
hodowli masowej i jednostkow ej.

Selekcyą żyta odbyw a się w następujący sposób: z łanu 
przeznaczonego do selekcyi bezwzględnie odrzuca się w szystkie 
rośliny z dw u brzeżnych rzędów. N astępnie usuw a się w szyst­
k ie  rośliny  w ybitnie złe, jak o  braki. Po takiej robocie zgrub- 
sza, w yciąga się po kolei rośliny całe, z możliwie nieuszko­
dzonymi korzeniam i, i robi się na polu selekcyę „na oko**. 
W yróżniające się dodatnio rośliny, kładzie się osobno do. grupy 
pierw szej, do której nie mogą iść rośliny m ające jakąko lw iek  
wadę naprz. niedogonki. Rośliny średnio dobre tw orzą grupę 
drugą, złe odrzuca się do braków.

W ybór I -y  i I l-g i idzie do labo ra to ryum, b rak i prze­
znacza śię na mąkę. W  laboratoryum  odbyw a się staranniej­
sza selekcyą. N aprzód usuw a się rośliny o słabem zakorzenie­
niu. dotąd na oko bez specyalnych pomiarów i ważeń, jednakże 
uważają, że dla okolic cierpiących na suszę na zakorzenienie 
należałoby zwrócić szczególniejszą uwagę. N astępnie liczy  się 
ilość źdźbeł w celu odrzucenia roślin o nadm iernem  lub zbyt 
słabem korzenieniu, bierze się najchętniej żyto np. m ające 6 — 
8 źdźbeł — w yjątkow o do 10 źdźbeł. W  dalszym  ciągu w y­
b iera  się rośliny o prostej słomie. Poczerń obcina się korze­
nie i waży się całość. Bardzo w ybitne jednostk i odkłada się 
do roboty delikatniejszej, u ogółu zaś w ykrusza się ziarno 
z każdej rośliny  osobno i waży się je . Z różnicy wagi całej 
rośliny  i je j ziarna oznacza się wagę strony.

Z iarno w ykruszone w sypuje się do szk lanki z num erem . 
W  ten  sposób przechodzi się całą elitę (wybór) 1-a; w roku 
zeszłym z łanu żyta Sobieszyńskiego w ybrano w ten sposób 
546 roślin. Całą iiość ziarna, ja k  w danym  razie z 546 szkla­
nek, w ysypuje się na k a rtk i białego papieru na stołach se­
lekcy jnych , każde pod swoim num erem . M ając z poprzednich 
ważeń obliczoną już  przeciętną, odrzuca się kup k i ziarna po­
niżej owej przeciętnej. Następnie w pozostałych kupkach na 
oko ocenia się ziarno i w szystkie w adliwe, choćby naw et 
plenne num ery , bezwzględnie się odrzuca. Jeżeli naprz. w se- 
łebcyi żyta „włościańskiego** znajduje się ziarno zbyt k ró tk ie  
typu żyta „Sobieszyńskiego** lub naodwrót. stanowczo się je  
elim inuje. Również odrzuca się ziarno źle w ypełnione.. Co do
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koloru, oddaje się pierwszeństwo ziarnu ciemno-zielonemu. Na­
stępnie z każdej kupki pineetką wybiera się poślad.

Po wszystkich tych manipulacyach zostaje około 200 
kupek nasienia, które o ile mamy do czynienia z żytem mie­
sza się razem, przeznaczając do wysiewu jako elita pierwsza. 
Tu widzimy odstępstwo od zasady jednostkowej hodowli, w ży­
cie jednak z powodu trudności uniknięcia krzyżowania, roz­
mnożenie elity 1-ej jest masowe i w rodzinach się jej nie 
prowadzi.

Ta sama obawa nie pozwala na prowadzenie szczegóło­
wej hodowli innych żyt i zmusza do ograniczenia pracy do 
jednego tylko żyta włościańskiego, w którem obok selekcyi, 
powyżej opisanej, prowadzi się selekcyę staranniejszą i hodo­
wlę rodzinami, chociaż co do tego ostatniego sposobu nie ma 
żadnej gwarancyi. że nie nastąpi wzajemne skrzyżowanie. 
W prawdzie są prowadzone próby z budkami, dość zresztą 
obiecujące, jednak sposób ten ustrzeżenia się od skrzyżowań 
w hodowli sobieszyńskiej dotąd jeszcze nie znalazł szerszego 
zastosowania. Z powodu braku czasu w porze selekcyi, wybór 
matek dla hodowli familiami żyta włościańskiego odbywa się 
na oko. przez wybór z elity I-ej. Jednak słoma po w ykru­
szeniu ziarna nie zostaje wyrzucona, lecz zaopatrzona w odno­
śny numer, pozostaje do późniejszej dokładnej analizy. Oczy­
wiście słomę z elity Ii-ej wyrzuca się zaraz po wykruszeniu 
ziarna.

Elita I I  z selekcyi polowej oraz rośliny średnie z se­
lekcyi laboratoryjnej elity I-ej. przechodzą następującą pro­
cedurę. Obcina Oę większą ilość naprz. 1000 typowych kło­
sów i waży się wszystkie razem. W ten sposób określa się 
przeciętną wagę 1-ego kłosa. Następnie w dalszym ciągu obcina 
się kłosy, przeznaczając do elity Ii-ej, tylko ziarno tych kło­
sów, które wagą swoją wybiegają ponad oznaczoną przez nas 
średnią.

Do tego ziarna dodaje się również ziarno otrzymane 
z roślin średnich odrzuconych z elity I-ej. Cała ta ilość na­
sienia zostaje punktowo wysadzona w szkółkach w odstępach 
10 X  10 om. W  Sobieszynie jedna ze szkółek ma 1400 m 2 
punktowego siewu! Czysto już masowa selekcya odbywa się 
z rozmnożenia elity Ii-e j poprzedniego roku, tu już tylko w polu 
odrzuca się wybitnie nietypowe rośliny — pozostałe zaś włą­
czając i brzeżne albo na miejscu idą do rozmnożenia, albo też 
najczęściej przeznaczone zostają na folwark do dalszej re p ro - 
d u k e y  i.

Obok powyższej hodowli metodycznej prowadzi się do­
datkowo próby z wysiewaniem ziarn o przekroju ponad 2,75. 
co oznacza się przez odsiewanie na speeyalnych sitach ze 
Svalof pochodzących, i poniżej tej normy. Dalej osobno wy­
siewa się ziarna z końcami żółtemi, osobno z czerwonawemi. 
Również prowadzi się doświadczenia nad znaczeniem ilości ko­
lanek u roślin i t. p.

Selekcya pszenic i zbóż jarych, odbywa się znacznie su­
rowiej, niż selekcya żyta. Każda roślina zostaje szczegółowo 
zbadana według następującego schematu:

1) Nr. bież. rośliny
2) Ilość źdźbeł w roślinie
3) Długość źdźbła: (najwięcej, najmniej, przeciętnie cm .)
4) „ kłosa (najwięcej, najmniej, przeciętnie cm .
5) W aga całego krza (bez korzeni)
6) W aga ziarn w krzu
7) W aga słomy w krzu
8) Stosunek wagi ziarna do słomy (przyjętej za 100)
9) Przeciętna waga jednego źdźbła bez kłosa

10) W aga wszystkich kłosów razem
11) Najlepszy kłos (ważył gr.: — miał ziarn:)
12) Ilość ziarn w całym krzu
13) Przeciętna waga 1 ziarna gr.
Ziarno z tych roślin, odznaczające się wszechstronnemi 

zaletami, dawniej bywało wysiewane na 1-ym metrze kwa­
dratowym w stałej liczbie 100 ziarn, a to w tym celu, ażeby
mieć ułatwienie w ocenie plonu zaraz w pierwszem pokoleniu.

R O L N I C Z Y .

Takie ograniczenie się tylko stu ziarnami nie jest jednak 
praktyczne,' gdyż niema rękojmi, czy czasem w odrzuconych 
paruset ziarnach nie znajdują się jednostki, u których zdol­
ność przekazywana potomkom swych zalet, najsilniej byłaby 
wyrażona. Dziś już w Sobieszynie wysiewają całe potomstwo, 
usuwając tylko ziarna poślednie. Otrzymane rodziny dostar­
czają materyału do rozmnożeń, same zaś z roku na rok utrzy­
mywane są w typie przez wybór 2 — 3 najbardziej typowych 
roślin i wysiewanie ich ziarna, jako dalszego ciągu tej samej 
rodziny, z tym  samym numerem.- Oczywiście i tu prowadzi 
się szczegółowy opis, zachowuje się rośliny macierzyste a ziarno 
wydłubuje się z kłosów, by zachować ich postać. Jako do­
datkowe jeszcze usiłowania hodowlane wysiewają osobno ziarno 
mączyste, a osobno szkliste.

Prowadząc hodowlę w sposób powyżej opisany w Sobie­
szynie oprócz żyta Sobieszyńskiego i Włościańskiego uszla­
chetniono dwie pszenice: „ T r u m p “ czyli „Swiętną“ i krajo­
wą pszenicę P ł o c k ą .  W ybór tej ostatniej został dokonany 
przez Prof. Sempołowskiego na mocy długoletniej obserwacyi, 
dowodzącej, że psz. płocka z natury swej mniej jest wyma­
gającą od innych pospolicie siewanych pszenic, a przytem 
odporną, plenną i nieco wcześniejszą, niż inne. Pod względem 
plenności za ostatnie 5-o lecię wśród 5-ćiu pszenic t. j. Pło­
ckiej, Puławki, Sandomierki, Swiętnej i W ysokolitewski— Pło­
cka zajmuje 3-ie miejsce w plonie ziarna, a pierwsze w wy­
datku słomy, dając w r. 1904 12,5 korcy z morga, czyli 27 q. 
z ha, słomy zaś 58 q. z ha. Hodowlę jej zaczęto w Sobieszy­
nie w r. 1893 przez wybór 10 roślin z typu przez selekcyę 
masową już ustalonego.

Pszenica „ T ru m p 11 (czyli ,,S w ię tn a ‘£), prowadzona jak  
Płocka, wybrana została dla zalet ziarna a szczególnie słomy. 
Miano przytem na względzie jej cechy wrodzone:

W zględną póżność i większe wymagania co do gleby. 
Istotnie jest ona właściwsza na ciepłe i żyzne ziemie, na chło­
dnych bielicach Sobieszyńskich zajmuje czwarte miejsce co 
do plonu ziarna. Natomiast bardzo^ jest ceniona na Wołyniu 
i na Podolu. Jak  dalece pszenica Swiętna jest czuła na braki 
pokarmowe w glebie, dowodzi spostrzeżenie pana J. Stankie­
wicza w Futorach na Wołyniu, który wysiawszy ją  powszech­
nie używanym w tamtych stronach siewnikiem kombinowa­
nym, to jest siejącym jednocześnie ziarno i nawóz sztuczny 
w tę samą redlinę, z 50-oma kg. superforfatu na mórg otrzy­
mał na morgu 4 korce zwyżki, w porównaniu z siewem na 
nienawożonjmi ugorze. Podobnie wysiewane w tychże F u t o ­
r a c h ,  T r y u m f  P o d o l a  i H o r s  c o n c o u r s ,  dawały rów­
nież zwyżkę o wiele jednakże mniej wyraźną. Lepsza zdol­
ność wyzyskiwania zasobów roli jest zaletą wobec wyższej 
intenzy wności kultury rolnej coraz bardziej poszukiwaną, to 
też pszenicę Swiętną uważać należy za cenny nabytek. W  So­
bieszynie od lat ośmiu w uprawie polowej nie wymarzała.

Dok. nast.

U w a g i
c o  do prowadzenia książek i raportów g o s p o ­
darczych z pomocą Biura rachunkowego przy 

c. k. Tow. rolniczem w Krakowie.

Sprawa rachunkowości rolniczej poruszona na walnem 
zebraniu Towarzystwa rolniczego w Krakowie w roku 1900, 
zajęła do tego stopnia szerszy ogół rolniczy, że postanowiono 
zaraz w następnym roku założyć przy Komitecie c. k. Towa­
rzystwa rolniczego biuro rachunkowe w tym celu, aby nie- 
tylko pouczać rolników o sposobie prowadzenia rachunkowości 
gospodarczej, ale także tym rolnikom, którzy nie są w stanie 
utrzymać rutynowanego buchaltera, dać czynną pomoc przy 
prowadzeniu a co ważniejsza przy zamknięciu rachunków 
i obliczeniu dochodu z gospodarstwa. Wobec coraz cięższych 
warunków w gospodarstwie rolnem. wielu rolników przekonało 
się, że nawet najlepiej wykwalifikowany agronom tak pod 
względem teoryi jak  i w praktyce bez jasnej i ze zrozumie-
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niem rzeczy prowadzonej rachunkow ości wprost gospodarować 
nie może. P rzyczyną tego je s t ciągła zm iana k o n ju n k tu r handlo­
wych, k tóre powodują, że podczas gdy przed paru la ty  pewien 
produkt daw ał ja k  najlepsze rezultaty  dzisiaj skutkiem  zmiany 
p rodukcya jego w danej miejscowości się nie opłaca. D obra 
i ze zrozumieniem rzeczy i celu prowadzona rachunkowość, 
przekonała rolników, że gospodarstwo nakładow e intenzyw ne, 
nie zawsze daje zyski. A więc n. p. zwiększenie dochodu 
brutto  nieraz zam iast zw iększać zm niejsza czysty dochód. W  za­
prowadzeniu w szelkich zmian i innow acyi w gospodarstw ie 
ty lko  rachunkow ość ścisła i dokładna może nam  dać w ska­
zówki w jak im  k ierunku  nam iść należy, aby dochody zwiększyć.

A by jed n ak  rachunkow ość dała rolnikowi rzeczyw isty 
pożytek, to pierwszym  w arunkiem  je s t zrozumienie tego, - co 
rachunkow ość nam  dać może, a następnie m ając ceł w ytknięty, 
dalszym  w arunkiem  jes t zrozum ienie w ja k i sposób ją  pro­
wadzić powinniśmy, aby ów cel osiągnąć. W iększość rolników, 
k tó ra  prowadzi system atycznie rachunk i ma do dzisiaj głów ny 
cel kontrolę urzędników  podw ładnych, a co najw yżej w yka­
zanie czystego dochodu z danego m ajątku, zmuszeni do tego 
naciskiem  władz podatkowych. Stosunkowo bardzo m ały je s t 
zastęp tych  rolników, którzy na podstawie zam knięcia rachun­
kowego i na podstawie kalkulaeyi, dochodzą do pew nych po­
zytyw nych rezultatów , k tóre następnie spożytkow ać mogą. Ża­
dne choćby najskrupulatn iej prowadzone zam knięcie rachun­
ków nie je s t w stanie ro ln ika zadowolnić. jeżeli sam nie zdaje 
sobie spraw y z tego o co mu chodzi a następnie, jeżeli na 
podstawie obliczonych cyfr nie potrafi sam sobie je w ten 
sposób w yciągnąć i ugrupować, aby  osiągnięty stąd w ynik  
dal mu ja sn y  obraz tego, co żąda.

To ostatnie je s t głównie przyczyną, dla czego większość 
rolników  zraża się do prow adzenia ścisłej rachunkow ości i nie­
raz prow adzenie książek zupełnie zaniedbuje. Jest to w ynik  
zupełnie naturalny , gdyż każdy  rozum ny przedsiębiorca robi 
ty lko  to, co mu pożytek przynosi, jeżeli zaś, czy to z powodu 
swej nieświadomości czy b rak u  w ytrw ałości widzi, że czas 
poświęcony na prowadzenie rachunków  żadnej korzyści mu nie 
przynosi, zarzuca ją , lub też ogranicza do m inim um  to je s t w prze­
w ażnych w ypadkach do prow adzenia książki kasowej, (jeżeli za­
piski uryw kow e tak  nazwać można) aby ty lko  mieć ogólną 
ewidencyę w obrocie pieniężnym . Biuro rachunkow e przy To­
w arzystw ie rolniczem  ma główne zadanie niety lko rolników  
pouczać o racyonalnem  prowadzeniu rachunkow ości lecz 
nadto żądającym  w yjaśnień w skazać w jak i sposób z o trzy­
manego zam knięcia rachunkow ego korzystać powinni. K orzyści 
ja k ie  biuro rachunkow e może dać rolnikom nie zależą jed n a ­
kowoż ty lko  od samego biura, lecz także od rolników , którzy 
z b iura  chcą korzystać. Biuro rachunkow e rolnicze nie może 
w żadnym  w ypadku wziąć na siebie całego ciężaru prow a­
dzenia rachunków , ono może ty lko  ograniczyć prace do pe­
wnego m inim um  z tym  je d n a k  w arunkiem , ze to m inimum 
będzie dokładnie i ściśle w edług w skazów ek b iu ra  prowadzone. 
Ażeby biuro mogło spełniać swoje zadanie z pożytkiem  dla 
rolników  m usi żądać od nich jednej jed y n ej rzeczy, to jest 
aby każde w ydarzenie w gospodarstwie, czegokolwiek ono się 
tyczy, było z całą ścisłością i pedanteryą zapisywane. Jeżeli 
k lien t b iura  to w ykona albo dopilnuje dokładnego wykonania, 
w tenczas może żądać od b iu ra  by na podstaw ie tych  zapisków, 
dało mu dokładny obraz jego gospodarstw a w jak im kolw iek  
k ierunku. Tutaj m usim y brać znowu przykład  z innego na­
rodu m ianowicie z Niemców.

W  czasie mojej blisko 3ch miesięcznej podróży po Niem­
czech w celu badania działalności licznych biur rachunkow ych, 
k tó rych  większość dopiero od 10 la t egzystuje a ju ż  liczy 
klientów  na setki, przekonałem  się, że ogól personalu w go­
spodarstw ach niem ieckich, z którem i biuro pozostaje w s ty ­
czności, w cale nie stoi pod względem inteligeneyi wyżej od 
naszych, jednakże  u nas je s t ta  różnica, że każdy  praw ie 
funkcyonaryusz gospodarczy prowadzenie książek uważa za 
rzecz ostatnią w gospodarstwie i nie przyw iązuje do niego 
żadnego znaczenia a u Niemców przeciwnie. Jeżeli się więc 
z tego założenia wychodzi, to rzeczywiście robienie podobnych 
zapisków je s t zm arnowaniem  czasu, bo z góry można powie­

dzieć, że one są fałszywe, a więc nic nie warte, a następnie 
na podstawie tak ich  zapisków w ykonane zam knięcie rachun­
kowe, nie przedstaw ia żadnych korzyści; przeciw nie w prowadza 
w błąd w łaściciela w ykazanym  dochodem lub stratą, niezgo­
dnym  zupełnie z rzeczyw istością a więc fikcyjnym . Nic więc 
dziwnego, że w łaściciel danego m ajątku  w iedząc o niedokła­
dności swoich rejestrów  tern samem wie, że w ypośrodkowane 
na ich podstawie zam knięcie rachunkow e je s t fałszywe,, a jak o  
takie niem a dla niego wartości, gdyż robienie jak ichkolw iek  
zm ian w gospodarstw ie z przyczyny w ykazanych w zam knię­
ciu rezultatów , może spowodować właściciela, że zam iast do­
chody danego m ają tku  podnosić, będzie je  mimowolnie obniżał. 
K ażda czynność przeprow adzona w gospodarstw ie z niedba- 
łością dla zw yczaju i t. p. zam iast korzyści przynosi stratę 
nieraz niepowetowaną w przyszłości, pom inąwszy ju ż  zm arno­
wanie czasu, k tó ry b y  lepiej zużytkow ać można, rachunkowość 
zaś pod tym  względem  nie stanowi w yjątku.

Ja k  z tego co wyżej powiedziałem widzimy, pierwszym  
i kardynalnym  w arunkiem  dobrej rachunkow ości je s t pedan­
tyczna dokładność w prow adzeniu codziennych zapisków w k tó ­
rej n igdy  przesadzić nie można. Sposób prow adzenia książek 
gospodarczych pomimo ich różnorodności je s t jednakow oż tak  
pojedynczy i prosty, że potrzeba znać ty lko  nieco formę pro­
w adzenia a przytem  mieć trochę chęci, to każdy człowiek 
um iejący zaledwie czytać, pisać i rachow ać je s t w stanie do­
skonale prowadzić bieżące rachunki i ty lko przy zam knięciu 
tychże potrzebuje pomocy. Aby dać niektóre w skazów ki przy 
prow adzeniu książek i raportów  gospodarczych będę się starał 
w krótkości omówić prowadzenie n iek tórych  ważniejszych ksią­
żek gospodarczych.

Ze w szystkich książek gospodarczych w ja k ic h  się pro­
wadzi zapiski je s t książka kasow a najw ięcej rozpowszechniona 
w gospodarstwach, gdyż w niej chodzi o obrót gotówki i mało 
ju ż  je s t obecnie gospodarzy,, k tó rzyby  przynajm niej rozchodów 
i dochodów gospodarczych nie zapisywali. Prow adzenie jed n ak  
książk i kasowej chociaż bardzo proste, nieraz dużo pozosta­
w ia do życzenia. N ajw ięcej używ aną formą prow adzenia książki 
kasowej je s t następująca: na stronie lewej książki zapisujem y 
przychody na praw ej zaś rozchody w gospodarstwie. Tak, ja k  
cała rachunkow ość ma być obrazem całego obrotu w gospo­
darstw ie a prócz tego obrazem tego co pozostało t. j. m ajątku 
naszego tak  również książka kasow a m a w ykazywać, nietylko 
obrót pieniężny w gospodarstw ie, lecz także to co w kasie 
pozostało t. j. stan kasy. Jeżeli dalej książka  kasowa ma 
nam  przynieść korzyści musi się w pierw szym  rzędzie zgadzać 
z rzeczywistością w ten  sposób, abyśm y każdej chw ili mogli 
skontrolow ać niety lko  przychody i rozchody, ale także za­
w arty  w kasie stan gotówki.

Z aczynając więc z początkiem  roku zapisyw anie obrotów 
pieniężnych to w  pierwszej linii po lewej stronie m usim y wpi­
sać stan  gotówki w kasie z ja k ą  rok  gospodarczy zaczynam y, 
następnie każdy  pojedynczy wpływ  do kasy, ja k  również w y­
datek  musi być oznaczony datą, liczbą porządkową, k tórą  nie­
przerw anie oznaczamy w szystkie pozycye do końca roku  i liczbą 
dowodu na podstawie którego pew na kw ota do kasy  w płynęła 
lub z kasy  została w ydana. Tam gdzie kasa prowadzona jest 
przez osobnego urzędnika, każda  pozycya m usi mieć odpowie­
dni kw it na podstawie którego obrót pieniężny się odbył, tam  
zaś gdzie kasę prowadzi urzędnik gospodarczy prócz dowodów, 
k tóre  dadzą się uzyskać, także książk i pomocnicze t. j. re jestra  
gospodarcze. Jeźli n. p. sprzedam y zboże to jak o  dowód w y­
sokości kw oty, k tó ra  do kasv  w płynęła, je s t umowa z kupcem  
a na w ydane zboże re jestr zbożowy i kw it kupca, że zboże 
otrzym ał. P rzy  każdej przeto zapisanej pozycyi ma być ozna­
czona liczba porządkowa kw itu lub powołanie się na stronę 
odpowiedniej książk i pomocniczej. D alszym  w arunkiem  dobrego 
prow adzenia książki kasowej je s t jasne  i dokładne w ypisanie . 
tekstu  pozycyi t. j. kom u kw ota w ypłacona została i za co, 
ja k  również jak ie j gałęzi gospodarczej zakupiony przedm iot 
oddany został, tak  aby ju ż  bez pomocy jak ie jko lw iek  innej 
książki z zapisków kasow ych można było wiedzieć przezna­
czenie w ydatkow anej lub w pływ ającej kwoty.

W  ten sam  sposób prow adzi się raporta kasowe przesy-
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łane do biura rachunkowego, z czego widzimy, że rolnicy ko­
rzystając z pomocy biura tej pracy uniknąć nie mogą i opra­
cowanie materyału do zamknięcia tylko wtenczas jest zgodne 
z rzeczywistością, jeżeli raporta kasowe w powyższy sposób 
prowadzone będą Biuro rachunkowe stara się zwracać uwagę 
jeżeli zajdzie jakikolw iek błąd techniczny a także czysto facho­
wy jednakowoż pomimo tego, zajść mogą myłki jeżeli prowa­
dzący raporta czyni to niedbale. Nadto przesyła biuro rachun­
kowe co miesiąc zestawienia kasowe w których uwidoczniony 
jest obrót kasowy za ubiegły przeciąg czasu wraz z początko­
wym i końcowym stanem kasy.

Niemniej ważne chociaż często zaniedbywane jest pro­
wadzenie rejestrów gospodarczych. Tak jak  w książce kaso­
wej tak i w rejestrach gospodarczych powinniśmy każdy naj­
mniejszy obrót w produktach skrzętnie notować, a przy wolnym 
czasie wciągać do rejestrów. Nadto, tak jak  w kasie, trzeba 
się co jak iś czas przekonywać czy nasze zapiski zgadzają się 
z rzeczywistym stanem t. j. końcowym remanentem. Jeżeli 
w obrotach produktów gospodarczych nie porównujemy przy­
chodów z rozchodami tylko prowadzimy je  bez sprawdzania 
rok cały, to z końcem roku wypadają takie ogromne błędy, 
źe znowu musimy przyjść do przekonania, że całoroczne pro­
wadzenie rejestrów było zupełnie bezcelowe. Sposób prowadze­
nia i rodzaj rejestrów jest zupełnie tutaj obojętny i każdy 
rolnik może sobie robić ułatwienia, jakie uważa za dobre, a je ­
żeli w ciągu roku wszystko zapisuje to praca jego jest celowa 
i tysiąc razy lepsza jak  tego, który ma do rozporządzenia naj­
lepsze formularze a zapiski prowadzi opieszale.

Tak ja k  dziennik kasowy zaczynamy stanem kasy. tak 
również rejestra gospodarcze remanentem czyli zapasem z po­
czątkiem roku. Ze remanent końcowy produktów w rejestrach 
wykazuje nieraz nawet przy najdokładniejszem prowadzeniu 
pewną różnicę w porównaniu z rzeczywistością, temu nikt dzi­
wić się nie może gdyż każdego produktu ubywa gdy dłużej 
leży, część się rozsypuje, przez myszy uszkodzona bywa i t. p.; 
jednakże różnice te nie mogą wynosić więcej ja k  2— 5°/0 rocznie. 
Jeżeli one są większe, to stanowczo wnosić możemy, że prowa­
dzenie rejestrów jest niedokładne. Przy częstszem choćby mie- 
sięcznem kontrolowaniu remanentów różnice owe wpisujemy 
w rozchodzie w speeyalnej rubryce na niedobór przeznaczo­
nej. Wykluczonem jest jednak przy dobrem prowadzeniu ksią­
żek, aby remanenta książkowe były mniejsze jak  w rzeczy­
wistości i w takim razie prowadzenie zapisków jest niedbałe. 
Największe błędy popełniane byw ają przy prowadzeniu reje­
strów paszy, pochodzi to ztąd, że zwykle bez sprawdzania za­
pisuje się raz ułożoną normę na pewien okres czasu pomimo 
częstych zmian w inwentarzu i rodzaju paszy. Jeżeli pewna 
norma pastewna jest ściśle oznaczoną to wydawanie jej dokładne 
jest rzeczą konieczną, gdyż w przeciwnym razie rolnik nigdy 
wiedzieć nie może jak i zapas ma być dla potrzeby gospodar­
stwa zostawiony lub kupiony i zwykle zostawia albo kupuje 
za dużo danej paszy, co pociąga za sobą w każdym razie 
stratę, nieraz bardzo wysoką a to przez przechowywanie zapa­
sów z roku na rok, lub też w ciągu roku nieraz w porze nie­
odpowiedniej musi się starać o zakupno nowej, którą grubo 
ponad wartość opłaca.

W  prowadzeniu rejestrów zbożowych, paszy i innych 
produktów przychodzi znowu biuro z pomocą, kontrolując re­
jestra a nadto przesyłając t. z w. raporta zwrotne, zestawienia 
obrotu produktów za pewien okres czasu t. j. miesiąc lub 
kwartał. Przesyłanie takich zestawień ma głównie to na celu 
aby klient biura mógł skontrolować bez dłuższego obliczenia 
nietylko sam obrót produktów, ale także remanent jak i z koń­
cem pewnego okresu powinien pozostać i mógł go porównać 
z rzeczywistym remanentem na miejscu. Prowadzenie dzien­
ników lub ewentualnie raportów robocizny powinno być również 
dokładne i jasne. Pierwszą zasadą dobrego prowadzenia dzien­
nika robocizny jest ta, aby kwota wykazana do zapłaty za ro­
bociznę w dzienniku zgadzała się co do halerza z kwotą wy­
płaconą i zanotowaną w kasie. W szelkie zmiany zaszłe przy 
wypłacie powinny być również uwidocznione w dzienniku ro­
bocizny z całą ścisłością, w przeciwnym bowiem razie prowa­
dzenie dziennika robocizny chybia zupełnie celu, gdyż zada­

niem jego jest głównie to, abyśmy mogli wiedzieć za jak ą  ro­
botę i na rachunek jakiej gałęzi gospodarstwa, kwota wypła­
cona została. I tutaj, tak ja k  w dzienniku kasowym, tekst 
w rubryce: „wyszczególnienie11 powinien być jasny i dokładny 
i każda poszczególna robota oddzielona od siebie z całą do­
kładnością. Z tekstu powinniśmy bowiem dokładnie wiedzieć 
nietylko jakość roboty lecz również dla kogo robota wykonaną 
została. Jeżeli robota w ciągu dnia wykonywana przez pewną 
partyę robotników była różnorodna, wystarczy w uwadze za­
znaczyć, że tylu a tylu robotników przez pewną część dnia 
n. p. V4. h/2 3/i  dnia robiło co innego tak, abyśmy każdej chwili 
mogli kwotę i ilość dni roboczych ciągłych i pieszych rozdzie­
lić na poszczególne gałęzie gospodarcze.

Z całego szeregu jeszcze książek pomocniczych jakie sto­
sownie do rodzaju gospodarstwa są potrzebne, ja k  rejestra wy­
siewów. zbiorów, nawożenia, inwentarza żywego i martwego i t. p. 
bardzo ważną jest książka długów i wierzytelności jako dalszy 
ciąg księgi kasowej. Nie wszystkie bowiem kupna i sprzedaże 
w gospodarstwie odbywają się za gotówkę tylko bardzo często 
dane gospodarstwo sprzedaje lub kupuje na kredyt. Chcąc 
przeto mieć jasny pogląd na nasze długi i wierzytelności w ciągu 
roku, spisujemy przedewszystkiem wszystkie długi i wierzy­
telności z ubiegłego roku w ten sposób, abyśmy wiedzieli 
nietylko nazwiska dłużników i wierzycieli ale nadto prócz kwoty, 
również i za co jesteśmy dłużni lub mamy do żądania. Zaczy­
namy i tutaj ja k  we wszystkich książkach stanem początko­
wym i notując w ciągu roku wszystkie obroty na kredyt, 
po zamknięciu mamy znowu obraz naszych długów i wierzy­
telności z końcem roku. Prowadzenie tej książki jest różne, 
bo albo prowadzimy ją  tak jak  dziennik kasowy dla wszelkich 
dłużników lub wierzycieli wspólnie, lub jeżeli ich jest większa 
ilość dla każdego przeznaczamy 2 stronnice, tak, że z końcem 
roku bez wyciągania ze wspólnej książki wiemy ile każdy 
dłużnik pojedynczo jest nam winien i za co, to samo ile my 
komuś innemu winni jesteśmy.

Na podstawie dopiero tak  dokładnie i ściśle prowadzonych 
zapisków na formularzach, które biuro swoim klientom dostar­
cza i o prowadzeniu ich poucza, można zestawić dokładny bi­
lans roczny wraz z zestawieniem zysków i strat poszczegól­
nych gałęzi gospodarczych. Na wynikach takiego bilansu każ­
dy rolnik może śmiało polegać i tworzyć sobie dowolne kombi- 
nacye co do rentowności pojedynczych gałęzi, a następnie w pra­
ktyce robić odpowiednie zmiany w prowadzeniu gospodarstwa 
i może być pewnym, że błędu nie popełni, słowem im praca 
dokładniejsza tem i rezultat jest pewniejszy. W  tych kilku 
uwagach starałem się wykazać, że każdy rolnik przy bardzo 
małej ilości pracy ale pracy dokładnej i sumiennej z pomocą 
biura rachunkowego uzyska ten dzisiaj niezbędny środek przy 
prowadzeniu gospodarstwa, to jest dokładny obraz całorocznej 
swojej pracy, wraz ze wskazówkami na przyszłość.

Adam Wiśniewski.

P rzed ru k  w zb ron iony .

koni oryentalnych i ich hodowców
przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

Hr. Juliusz  puścił się ze swoją karaw aną  i jarczowie- 
cką  d rużyną  w głąb A rabistanu, nie zważając na trudy  cze­
kające go w tej dalekiej i n iebezpiecznej podróży , ani na 
klimat piekielny, ani na zabójczy Sam um , ani na ukryte 
w pustyn i drap ieżne  zwierzęta i rozbójn icze  B edu inów  b a n ­
dy, ani wreszcie na tak bardzo  przykre do znoszen ia  dla 
cyw ilizow anego i ku ltu rnego  człowieka Z ach o d u  — w y g ó ro ­
wane, a obrzydliwe n iechlujs tw o teg o  koczow niczego  i w o l­
nego  ludu.
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Arab rodzi się jak p tak  wolnym  i wszystkie warunki 
o toczenia  i życia d o p o m ag a ją  m u do  tej jeg o  złotej w o l­
n o ś c i .— Skoro na świat przyjdzie, sm aru ją  go, jako n o w o ­
rodka, roz top ionem  m asłem  i k ładą  na piasku w tem  m ie j­
scu, gdzie  najbardziej słońce dopieka, aby przywykł do jego  
gorących  prom ieni i nabra ł śniadej B eduina  cery. — Arab 
rośnie , dojrzewa, żyje i um iera  o toczony  tylko tem, co mu 
kochać, lub n ienawidzieć nakazuje  na tu ra ;  — cały trybut 
jes t  jeg o  rodz iną  i tysiące lat wzm ocniło  te węzły, — a to 
odbiło  się pokolen iam i naw et w rysach ich twarzy, bo Be- 
duini nieomal wszyscy do siebie podobn i!  Pustyn ia  bez 
granic, noce bez  chmurki, n iebo  wyiskrzone gwiazdami 
i uroczysty  nastró j natury, dają jeg o  myśli dziwny jakiś 
polot i w pływ ają  na rozbudzen ie  fantazyi, która  przebija  
się w zwrotach jeg o  kwiecistej m owy, tak  bardzo  bogate j  — 
w malownicze obrazy. O d  dzieciństwa uczy się wyrabiać 
i rozwijać władze i siły c ie lesne; — żadnych  obow iązkow ych 
nauk, formułek i m orałów  nie wciskają m u gwałtem w jego  
um ysł i serce, bo jego  nauka  to żywe przykłady, na które 
od m aleńkiego  dziecka codziennie  patrzy w pustyni, a p o ­
nieważ nauka taka jes t  zawsze jed n a  i ta sama, przeto 
m łodsze  pokolen ia  p ozos ta ją  zawsze najw ierniejszą kopią  
pokoleń  starszych. —  Do siedm iu lat chodzi zazwyczaj nago  
i ćwiczy swe ciało podczas  g im nastycznych  igraszek z ró- 
w iennikam i; wyrasta na grzbiec ie  konia , uczy się karmić 
go, poić, p ie lęgnow ać, szanow ać i p ieścić . — bo Wielki 
P ro rok  zapewnił: „że zły duch nie ośmieli się wstąpić do 
nam iotu  Beduina, w którym  zna jdu je  się ogier, lub klacz 
krwi czystej, — a każde ziarnko jęczm ienia  p o d an e  z serca 
koniowi, będzie  zap isane  przez B oga  jako dobry u czy n ek 11. 
O d siedmiu lub ośm iu  lat m łodz iuchny  Arab staje się już 
pożytecznym  w swoim rodz innym  trybucie , bo m atce przy 
gospodarstw ie  pom aga , pasie  byd ło  i owce i jeździ k o nno  
po żyw ność i wodę. G dy  dojdzie  do lat m łodzieńczych 
a wąs i b ro d a  zaczyna porastać , w tedy  splata w łosy w w ar­
kocze i g ro t stroi w strusie  p ióra  i czerwone wstążki, a o j ­
ciec d o p o m ag a  już w tedy  synowi w w yborze towarzyszki 
życia, niewinnej dziewicy, której p iękne oczy podbija ły  mu 
m oże serce na schadzkach  u s tudni przy po jen iu  i p iesz­
czeniu u lubionych  koni. Na krańcu trybu tu  przybywa nowy 
nam io t dla młodej pary, k tóra  now e rozpoczyna  życie w o to ­
czeniu tych sam ych ludzi, którzy patrząc na jej dzieciństwo, 
patrzą  teraz na jej szczęście domowe. P o łączony  w ten s p o ­
sób z dziewicą pustyni, zm ienia  stan, a zarazem  pozycyę 
społeczną, — bo  zosta je  czynnym  członkiem  trybutu. Zaczyna 
zasiadać w radzie i sądzie, ma prawo w ybierania  i w yb ie­
ralności, g łosu je  i stawia wnioski, — jed n em  słowem  staje 
się pow ażnym  obyw ate lem  kraju i wchodzi we wszelkie 
tradycy jne  prawa i obowiązki, p rzys ługu jące  jednos tce  pa- 
t ryarchalnej republik i w pustyni. Koran jes t  dla n iego  ks ięgą  
p ra w ,— dalszą nauką  s tarszych przykłady, — zasadą :  p o s łu ­
szeństwo i u ległość względem  przełożonych , — a prosto ta  
obyczajów  i ogó lne  ubóstw o  wykluczają  w nim ducha z a ­
wiści i pychy. W idok t rybu tu  przedstaw ia  obraz przyw ią­
zan ia  dzieci do rodziców, rodzicielskiej miłości, poszanow a­
nia starców, posłuszeństw a —  i z jednoczen ia  sił do w sp ó l­
nej walki z n ieprzy jaznem  p lem ieniem , lub Rządem. -  Arab 
bywa człowiekiem skończonym  w dzieciństwie, a rów nocześn ie  
dzieckiem w wieku dojrzałym, bo  często rozsądek  walczy 
u niego z szaleństw em  i dz iw ną swawolą, a pow aga  i s p o ­
kój m ędrca  ze śm iesznem i zachc iankam i dziecka małego.
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N ieprzew idziane szczęśliwe, albo sm utne  i b o lesne  w y­
padki nie zb ija ją  go z tro p u  i zbytnio  ani nie martwią, ani 
nie cieszą, bo  wiara w fatalizm łagodz i  jego  rozpacz  i p o ­
wściąga nadm iar  radośc i .— Kiedy go już siły w starości o p u sz ­
czą, wyrzeka się w tedy bitew i nie dba o sławę; — zagląda  
do bydła , pieści konie  i bawi się z dziećmi, a opow iadając  
im o w ojnach  trybutu , — utrzym uje w ten  sposób  n ieprzer­
w aną  nić żywej tradycyi. Skoro dla n iego  ostatn ia  godzina  
wybiła, a kilka g rudek  w ysuszonej ziemi przysypie  go 
i w ten sp o só b  od  tego  świata oddzieli, —  w tedy  czterech 
jeźdźców  w ybiega  k o nno  cwałem w pustyn ię  i na  czterech 
ro g ach  obozow iska  stratę uko ch an eg o  brata  ża łośnym  g ło ­
sem trybutow i obwieszcza.

Z przyjęciem Islamu ludy  W schodu  uwierzyły w P ro ­
roka, który im „niebo niewiast i k o n i11 przyrzekał, a z róz- 
krzew ieniem  się wiary M ahom eta  nastała  now a era hipiczna 
dla W schodu. Koń stał się tam p rzedm io tem  ślepej miłości 
człowieka, re lig ijnego  uwielbienia  i n ies łychanych  starań, 
bo  P ro ro k  powiedział: „Kto konia  kocha  i w ychow uje  go 
szczerze, s ławion będzie  na równi z tymi, którzy nie mając 
konia, czynią ja łm użnę, lub poszczą  we dnie  a noc całą na 
modlitwie sp ę d z a ją .11 — Ta zatem nam ię tna  i gorąca  miłość 
wyznaw cy Islamu do konia, k tó rego  m ęczenn icy  świętej 
wojny, w edle ob ietn ic  Proroka , w niebie  o d n a jd ą  z ao p a ­
trzonego  w rub inow e skrzydła, jes t  u fana tycznego  Araba 
dla teg o  większą, jak  u każdego  inn eg o  narodu , b o  t a  
m i ł o ś ć  j e s t  m u t e  n d e  n c y j  n i e j a k o  d o g m a t w i a r y  
w s z c z e p i o n ą !

K olebką sz lache tnego  „ a r a b s k i e g o "  konia  jes t  Mała 
Azya, gdzie  rasa ta zasłynęła z dzielności i p lastyki ksz ta ł­
t ó w .—  Zauważyć tutaj należy, że wielu identyfikuje  nazwę 
koń „ a r a b s k i 11 z koniem  „ o r y e n t a l n y m ,  l ub w s c h o d ­
n i m 11, —  co jest  b łędnem  dla tego , że do koni w s c h o d ­
n i c h  należą  oprócz koni a r a b s k i c h  jeszcze konie  ras 
innych, a chociaż użytkow ość ich jest mniej-więcej je d n ak ą  
i chociaż o jczyzną wszystkich  tych ras je s t  „ W s c h ó d 11, to 
jed n ak  m iędzy  temi rasam i zachodzą  pew ne  zasadn icze  ró ­
żnice, co w wielu w ypadkach  p o c iąg a  za so b ą  kon iecz ­
ność dok ładn ie jszego  okreś len ia  rasy je d n e g o ,  lub d rug iego  
konia  uw zględnia jąc  rzeczywiste jeg o  pochodzen ie .  — W e ­
dle o g ó ln eg o  zdania, m iędzy końm i W schodu  — k o ń  a r a b ­
s k i  pierwsze zajm uje miejsce, pom im o, że wielu p isarzy  
i uczonych , k o n i a  a r a b s k i e g o  z k o n i e m  b e r b e r y j- 
s k i m  na równi stawia, twierdząc, że jeżeli tylko jeden  
i d rugi je s t  krwi czystej, — to pod  w zg lędem  szlachetności 
i zale t pozosta je  rzeczą o b o ję tną  czy się taki koń urodził 
w pustyn i Arabii, czy też na p iaskach Sahary.

Chcąc mówić o pochodzen iu ,  rasie i odm ianach  koni 
arabskich , należy  wpierw kilka słów powiedzieć  o Arabii 
samej, w której w edle  tw ierdzenia  takich a rab o m an ó w  jak 
n. p. jenera ł D aum as  i William Gifford P o lg rav e  p o d o b n o  
zna jdu je  się więcej ras koni, — jak  w E uro p ie  całej.

P ó łw ysep  arabski, k tóry jes t  przeszło cztery razy w ięk­
szy od całej austro-w ęgierskiej  m onarchii ,  geograficznie  
dz ie lą  uczeni na następu jące  krainy:

1). W y b r z e ż e  z a c h o d n i e .  P ó łn o cn a  część: „H e- 
d ż a s 11, z portem  D żydda i jedynem  w tej okolicy obfitem 
źródłem  Z e m - Z e m ,  nad którym leży święte m iasto  M e k k a ,  
m iejsce  u rodzenia  M ahom eta .  Ś rodkow a część: Z iem ia „ J e ­
m e n 11, z p o w o d u  swej u rodza jnośc i nazw ę A r a b i i  s z c z ę ś l i ­
w e j  nosząca.
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2) W y b r z e ż e  p o ł u d n i o w e  tworzy kraina „H a-  
d r a m a n t "  z portem  Aden i skraw ek pustyni R o b a  el 
K h a l i .

3) W y b r z e ż e  w s c h o d n i e  składa się z dwóch czę ­
ści: po łudn iow ej z k ra iną  „ O m a n "  z portow em  miastem 
M a s k a t — i z części pó łnocne j  E l - H a s a  nad  za toką 
perską.

4). W nętrze  Arabii s tanowi o lbrzym i szmat kraju „ Ne d -  
ż e d “, będący  w części pus tyn ią  p iasczystą , w części g ó rzy ­
stą w oazy bogatą .  —  Z N edźed  gran iczy  na po łudn ie  o d lu ­
dna, dzika i n iezb ad an a  pus tyn ia  „ R o b a  el K h a l i “ czyli 
„ D e h n a ,  —  na pó łn o c :  pus tyn ia  N e f u d ,  S z a m a r  i K a ­
s i  m i pus tyn ia  S y r y j s k a ,  zawarte m iędzy w yżynam i I r a n u ,  
A r m e n i i  i S y r y i ,  p rzeżnięte  wzdłuż bliźniemi rzekami 
E u f r a t  i T y g r y s ,  spływ ającem i z w yżyny A r m e n i i  
i łączącem i się przy  dopływ ie  do Z a t o k i  perskiej w rzekę 
S z a t - e l - A r a b .  W  tej części Arabii leży miasto  B a g d a d .

5). W y ż y n a  S y r y i ,  w yniosła  kraw ędź Arabii, cią­
g nąca  się wzdłuż w ybrzeża m o r z a  ś r ó d z i e m n e g o  od 
wyżyny A n a t o l u  do pó łw yspu  S i n a i  z góram i L i b a ­
n e m  i A n t i l i b a n e m ,  oraz doliną J o r d a n u ,  s tanow iącą  
na jg łębszą  zapad linę  s ta łego  lądu  Arabii. — W yżyna  syry j­
ska dzieli się dalej na n as tęp u jące  kraje:

a) S y r y ą  w ł a ś c i w ą ,  za jm u jącą  p ó łnocne  wybrzeża 
i p ó łn o cn ą  część w yżyny syryjskiej aż do gó ry  H e r m  on .  
Ta część Syryi p os iada  najw iększe miasto handlow e A l e p p o  
(Haleb) z 150,000 m ieszkańców , p o łożone  na drodze k a ra ­
wanow ej, prow adzącej z do ln eg o  O r a n t u  do E u f r a t u ,  
oraz port  A l e k s a n d r e t t a  nad za toką  Iskenderun .

U w sch o d n ieg o  zaś p o d n ó ża  Antilibanu i to na szlaku 
karaw anow ym  do Mekki, leży w prześlicznej oazie miasto  
D a m a s z e k ,  rów nież około  150,000 m ieszkańców  liczący, 
z k tórym  łączy w zg lędn ie  dość  d o g o d n a  kom un ikacya  p o r ­
towe m iasto  B e i r u t .

b).  P a l e s t y n ę ,  k tóra  za jm uje  po łudn iow ą  część w y­
żyny  syryjskiej od gó ry  H erm on , oraz część po łudn iow ą  
wybrzeża  syryjsk iego ,

c). P ó ł w y s e p  S i n a i ,  k tóry  jes t  dalszym  ciągiem 
w yżyny syryjskiej, łączącym  Arabię i Afrykę, — wreszcie

d) F e n i c y ą  za jm ującą  ś ro d k o w ą  część syryjskiego 
pobereża .

Arabia, b ędąc  krajem  wielkim, ma też w rozm aitych 
swoich częściach — różne  w arunki a tm osferyczne, i nie w szę­
dzie tę sam ą g lebę  i roślinność , a że bu d o w a  i w łaśc iw o­
ści zwierząt, ich zalety i w ady zawisły od m iejscow ych w a ­
runków  w ychow u, przeto  i konie  a rabskie  rozpada ją  się na 
kilka od siebie odm ien n y ch  rodów, bo  nie wszystkie pod  
jednym i i tymi sam ym i klim atycznym i i tellurycznymi w a­
runkam i rodziły  się i chowały. I tak:

1). W  środkow ej części Arabii i to  w najwięcej p u ­
stynnych  okolicach zna jdu je  się ród „ N e d ż d i “, uważany 
przez Arabów  za na jd o sk o n a lszy  i na jsz lache tn ie jszy  wzór 
konia. Są to kon ie  bardzo  m ałego  wzrostu, (zaledwie 1 m. 
40 cm.) wielkiej szlachetności, p rześlicznych  form, w ytrzy­
małe, mało w ym agające, a szybkość  tych  koni s tosunkow o 
do ich wzrostu  jes t  znaczna. Ilość tych koni je s t  bardzo 
niewielka, „Palgrave  liczy ich około 5000 sz tu k “ , co się 
tłom aczy brak iem  pastw isk  w tej części Arabii. Konie te są 
w E uropie  wielką rzadkością , a to t łom aczy  się znow u n ie ­
chęcią  koczow niczych p lem ion  do sprzedaw ania  n a jsz lach e ­
tn iejszych koni obcym  przybyszom , wreszcie i tern, że u b o ­

R O L N I C Z Y .

gatych Szejków trybutów, zamieszkałych w innych częściach 
Arabii, popy t na te konie  jes t  znaczny , gdyż  tymi końmi 
popraw ia ją  i usz lache tn ia ją  konie  m iejscowe innych  rodów. 
Najlepsze , na jsz lache tn ie jsze  i najczystszej krwi „N ed żd i“ 
w ychow ują  p lem iona: E l - S c h a m m a r ,  — E l - S e d e i r , — 
E l - K a s s y m ,  —  E l - W o s c h a m  —  i E l - A r e d .  Poniew aż 
konie  N e d ż d i  m ają  p o n o ś  pochodzić  od 5 klaczy proroka, 
przeto Beduin i rozróżnia ją  m iędzy  nimi pięć mało między 
so b ą  różniących się odm ian , ale nazwy tych odm ian  tak 
n iedok ładn ie  są E urope jczykom  podaw ane , że chyba tylko 
A rab p us tynny  m oże się w nich wyznać.

2) D rug im  rodem  koni arabskich są „ K o c h l a n i 11 
zna jdujące  się w części Arabii, po łożonej m iędzy B a g d a ­
dem  i B assorą  nad brzegam i Eufratu. Konie  te są g rubsze  
i rośle jsze, d o ch o d zą  już do m iary 1 m. 58 cm., bo w y­
chow ują  się w okolicach obfitujących w pastw iska żyźniej- 
sze. Pon iew aż  B agdad , B assora  i b rzegi Eufratu, są już d o ­
s tępn ie jszą  dla E uropejczyka częścią Arabii jak  pus tynńa  
wyżyna N e d ż e d ,  przeto nabycie  K o c h l a n ó w  jest dla 
nas rzeczą łatwiejszą, jak  nabycie  N e d ż d ó w .

3) Trzecim rodem  koni arabskich są konie z J e m e n u '  
a więc z tej części Arabii, która się „szczęśliwą" nazywa, 
a która  tworzy po łudn iow ą  część zachodn iego  wybrzeża 
Arabii. O tych koniach , które  są wytrwałe, p ięknych  form 
i wzrostu  więcej, jak średniego , mówi arabska  legenda , że 
p o ch o d zą  w prostej linii od tych kilku koni, k tóre królowa 
Saba  w p o g a ru n k u  Salom onow i przysłała. Z tej części Arabii 
p rzychodziły  konie  często do. stad naszych  i dla tego  też 
nazwisko „Jem en" spotykam y w ro d o w o d ach  n. p. sławu- 
ckich, antonińsk ich , lub białocerkiewskich koni.

4). Czwartym rodem  koni arabskich , to konie  „ O m a ­
n u " ,  tej części Arabii, k tóra leży na po łudn ie  jej w sch o ­
d n ieg o  w ybrzeża i p os iada  portow e miasto  M a s k a t .  Konie 
te w yróżn ia ją  się m iędzy końm i arabskim i najw iększym  w zro­
stem i na jg ru b szą  budow ą, bo  w ychow ują  się w bardzo 
s to sunkow o  bog a ty ch  i żyznych okolicach Arabii, —  ale 
z pow iększen iem  się wzrostu  i masy, zm niejszy ła  się u nich 
szlachetność .

5). P ią tym  wreszcie rodem  koni arabskich, to na jroz­
maitsze konie  w ychow ujące  się w bliskości w ybrzeża M o r z a  
c z e r w o n e g o .  Koni tych pięknych, dobrych  i sz lachetnych 
jes t  już dzisiaj bardzo  niewiele, — bo  Egipt,  Indye i E u ro ­
p a —  wyłowiły- już daw no to, co tam było dobrego . U tych 
w łaśnie  koni, najm niej wierzyć m ożna w czystość krwi, bo 
ła tw ość kom unikacyi i s tosunki z E u ro p ą  sprawiły, że w n a d ­
brzeżnych  okolicach M orza czerw onego, a naw et i dalej, już 
od daw na było  i jes t  m nóstw o  koni Zachodu.

O prócz  wyż w ym ien ionych  rodów  i obok  koni sz la­
chetnych zna jdu je  się w Arabii bardzo  wiele odm ian  koni 
pospolitych , bez wartości użytkowej dla nas i bez żad n eg o  
znaczenia  dla naszej hodowli. Koni tego  rodzaju  jes t  tam 
coraz to  więcej, bo  z upadk iem  po tęg i  Arabów, z p rzem ianą 
obyczajów, z ustaw aniem  wojen, ze stałem zm niejszan iem  
się zapo trzebow ania  koni bo jow ych i z w zrasta jącą  b iedą  
Arabów, którzy z każdym  rokiem m uszą  większe płacić d a ­
niny, — arabski koń  sz lachetny d egeneru je  tak  sam o w Arabii, 
jak  po w ojnach  ze W sch o d em  degenerow ał w Polsce  ten 
nasz  koń  pół-krwi o ryenta lny  „polskim" zwany, który był 
n iegdyś  tak w ysoko  cen ionym  poza  granicam i Kraju.

J a k  wszędzie, tak i m iędzy B eduinam i, są hodow cy 
dobrzy  i źli, —  jak  w Europie , tak i na  dalekim Wschodzie,



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .  439

są korzystne,  albo wpros t  op łakane  warunki  hodowl i mie j ­
scowej,  rzecz zatem całkiem na tura lna  i jasna ,  że tu i tam 
są  konie  dobre  i złe, a jeżeli patrząc „europe jsk iem o k ie m “ 
widz imy w 'Arabii s to sun kow o więcej koni  z błędami , jak 
u nas,  to przedewszys tk iem dwojakie  są tego  przyczyny: 
jedna ,  że Arab oceniając konia,  ocenia go  w spo só b  z u ­
pełnie inny,  jak my go ocen iam y i wtedy  powiadamy,  że 
Arab na koniu  się nie zna,  tylko my się znamy,  —  nas tę ­
pnie,  ż e  B e d u i n  n a  s t r a s z n i e  t r u d n y m  t e r e n i e  
u ż y w a  z a w s z e  z a f o r s o w n i e  k o n i a  w w i e k u  s t a - '  
n o w c z o  z a  m ł o d y m ,  co przy tak późno  dojrzewającej  ra ­
sie, j aką  jes t  a rabska ,  dzieje się k o s z t e m  n o r m a l n e g o  
r o z w o j u  k o n i a ,  c z y s t o ś c i  k o ń c z y n  i p r a w i d ł o ­
w e g o  p o s t a w i e n i a  n ó g !  — Że w Arabii  widzimy m n ó ­
stwo koni ze zapa lnem obrzmieniem ściągien (Sehnen  klapp), 
z miękką  i d ługą  pęciną,  (weiche Fesseln) ,  z włogawizną 
(Spat),  z mar twą kos tką  (Ueberbein) ,  z za jęczym skokiem 
(Hasenhacke),  z kółkiem kos tnym (Ringbein) ,  lub wreszcie 
z zapa lnem obrzmieniem stawu ko ro no w ego  (Schale),  z f ran­
cuską- pos ta wą  n ó g  przednich,  z „arczykowatemi" zadniemi  
nogami  i k rowiem ich pos tawien iem i t. d. to tem u  się nie 
dz iw m y,— b o  k o ń  t e n  n i e  d o b r z e  z a z w y c z a j  o d c h o ­
w a n y  i o d ż y w i a n y ,  z e  ź r e b i ę  c e m i  j e s z c z e  z ę b a m i  
g a l o p o w a ć  j u ż  m u s i a ł  p o d  B e d  u i n e m  i z c i ę ż ­
k i m  p a k u n k i e m  n a  m i l o w y c h  d y s t a n s a c h  p o  s k a ­
l i s t y m  i g ó r z y s t y m  A r a b i s t a n i e !

Ho do w ca  kul turnego  Z a c h o d u  ocenia  konia oryental-  
n e g o  pod  względem błędów inaczej,  —  jak angiel sk iego k o ­
nia. Do p ie rwszego  jest  zwykle z pew ne m  uprzedzeniem 
i krytykuje go  surowiej ,  j ak  drugiego,  — u pierwszego,  
nie znając  je g o  po chodzenia  i nie umiejąc  czytać jego  r o ­
dowodu,  wyszukuje  i wytyka błędy,  — u drug iego  p rzed e ­
wszys tk iem bada  pedigree ,  a jeżeli z n iego  jes t  z a d o w o ­
lony,  to koniowi  wiele b łędów przebacza.  — Często s łyszymy 
taką zasadę  ocenian ia p u s ty n n e g o  konia a rabsk iego:  „Je­
żeli taki koń ma cztery normaln ie  pos tawione  nogi ,  z czy- 
stemi śc ięgnami ,  bez mar twych kostek,  bez szpatu,  za ję ­
czego skoku,  kółka k os tn ego  i bez zapa ln ego  obrzmienia  
stawu kor ono wego ,  to mo żna  mu darować:  b rak kłębu,  nie 
dość  dobre związanie,  małą  prze łągowatość,  nie dość  sz la ­
che tnośc i  i typu  oryenta lnego  konia." c. d. n.

Ze stołu redakcyjnego.

„Kalendarz kółek rolniczych na rok Pański 1906“. Rocznik 
drugi. Lwów 1906. Str. 192 i XXXVIII. Cena 80 halerzy. N ak ła­
dem  Z arządu głównego Tow arzystw a kółek rolniczych. K alen­
darz, którego pierw szy rocznik cieszył się zeszłego roku  za 
służonem powodzeniem, także i tym  razem przedstaw ia się 
korzystnie. Obok części ściśle kalendarzow ej zaw iera k ilk a  
udatnych  opowieści i w ierszy; krótkie, a jasno  i treściw ie 
napisane a rty k u ły  treści techniczno-rolniczej, nie mniej po­
uczające rozpraw ki z zakresu polityki i adm inistracyi agrarnej. 
I  tak  Dr. S t r u s i e w i c z  pisze: „O rasach bydła rogatego,
cechach m leczności krów, w ychowie c ie lą t11, T a d e u s z  S t a -  
m i r o w s k i  pisze: „O nierogaciźnie11. „U praw a roślin pastew ­
n y ch 11, „U praw a ro li11, J a n  W a s u n g  pisze: „O sztucznych 
naw ozach11 z tabelam i podającemi. ja k ie  sk ładniki każdy na­
wóz zawiera, na jak ie  ziemie się nadaje, na jak ie  rośliny się 
stosuje, ile się na m org w ysiew a i kiedy, wreszcie, ja k  się 
nawóz p rzykryw a. Prócz tego m ieszczą się tam  ważne w ska­
zówki, ja k  naw ozy kupować.

Dr. S t a n i s ł a w  G ł r a b s k i  tłum aczy pożytki „Spółek 
ubezpieczenia b y d ła 11, D r. Z g ó r k i  zastanaw ia się nad „K re­
dytem  włościańskim  w Banku krajow ym , T e l e s f o r  A d a m s k i  
ogłasza „Ogólne uwagi o stow arzyszeniach i pogląd na k ra ­
jow e stoAvarzyszenia, działające na pożytek ro ln ic tw a11. Nie 
b rak u je  ani „w ykazu szkół zawodowych w k ra ju 11 ani pou­
czenia o podatkach. K alendarz zdobią liczne ilustraoye.

K alendarz zaw iera tak  samo, ja k  w roku  ubiegłym  trzy  
arkusze „poradnika prak tycznego11, zaw ierającego przepisy 
pocztowe, w ykaz jarm arków , spisy adwokatów, notaryuszów , 
przepisy stemplowe, w a g i ,  m iary i t' d. K u rozweseleniu czy­
telników  znajduje się av kalendarzu k ilk a  fraszek i  żartów.

Sprawy bieżące.
P rzec iw dz ia łan ie  zadłuż niu hypo tecznem u posiad łośc i  

ro ln iczych. C. k  M inisterstwo rolnictw a przeprow adza prace 
przygotowawcze, zm ierzające do obm yślenia sposobów prze­
ciw działania zastraszającem u zadłużeniu hypotecznem u posia­
dłości rolniczych. W  tym  celu M inisterstwo postanowiło prze­
dew szystkiem  zebrać pewne dane statystyczne o faktycznym  
stanie rzeczy drogą pisemnej ankiety. M inisterstwo rozesłało 
obszerny kw estyonaryusz do Tow arzystw  k redytow ych ziem­
skich. banków  hypotecznycb, kas oszczędności i innych  insty- 
tucyi zajm ujących się udzielaniem  k redy tu  hypotecznego celem 
zbadania w ten sposób sposobów i w arunków  udzielania k re ­
dyt u hypotecznego. Równocześnie m ają urzędnicy, prow adzący 
księgi gruntow e dostarczyć z okręgów, uznanych za typowe 
wiadomości o faktycznym  stanie rzeczy do wysokości zadłużenia

Rozmaitości.
Im port bydła Z Fryzyi. W  dniu 31 październ ika b. r. 

przybył do O święcim ia transport bydła zakupionego we F ry ­
zyi holenderskiej za pośrednictw em  K om itetu c. k. Tow arzy­
stwa rolniczego w K rakow ie dla k ilkunastu  hodowców G ali- 
cyi zachodniej, w m yśl ogłoszenia, zamieszczonego w Nr. 35 
„Tygodnika rolniczego11. Z akupna dokonał p. Feliks Sandoz 
inspektor hodowli, którego K om itet w tym  celu wydelegował 
do F ryzy i. P. Sandoz zakupił ogółem 144 sztuk bydła, a m ia­
nowicie: 4 buhaje, 74 krów, 20 ja łów ek  i 46 cieląt. Bydło to 
zakupione zostało dla obór następujących: 1) Bierzanów 26 
krów  i 10 cieląt; 2) D ąbrow ica 2 buhaje i 16 krów ; 3) G rod- 
kow ice 3 krow y, 10 ja łów ek i 4 cielęta; 4) Ł ąk ta  górna 12 
krów ; 5) Radłów  1 buhaj, 6 krów  i 2 ja łów ki; 6) Sędziszów 
1 buhaj, 2 krow y, 8 jałów ek i 15 cieląt; 7) Sledziejowice 11 
cieląt; 8) W ięekow ice 6 krów  i 6 cieląt; 9) W inniczki 2 
krow y.; nadto zakupił K om itet: 10) dla obory zarodowej 
w Czudcu 1 krowę. Cielęta były zakupyw ane w w ieku 
7— 9 m iesięcy. Z całej ilości bydła zakupiono 53 sztuk m aści 
czerw ono-srokatej, resztę czarno-srokatego. Bydło było kupo­
wane częściowo na pastw iskach, w części przeAvaznej na ta r ­
gach av Leeuw arden i Sneek. Przeciętne ceny bydła  kupo­
w anego na targach były  wogóle wcale niskie, gdyż np. cena 
krów  w ynosiła przeciętnie na m iejscu 197 fl. holend. ( =  ok rą­
gło 394 kor. m axim um  220 fl., m inim um  160 fl.); cena prze­
ciętna krów  lepszych, kupow anych na pastw iskach wyniosła 
285 fl. ( =  okrągło 570 kor., m axim um  350 fl., m inimum 240 
fl.), przeciętna cena ja łow ic (starszych cielnych i m łodszych) 
173 fl. hol. (m axim um  230 fl., m inim um  132 fl.), przeciętna 
cena cieląt 7— 9 m iesięcznych 88 fl. hol. ( =  okrągło 176 kor., 
m axim um  130 fl., m inim um  65 11.), przeciętna cena buhajów  
431 fl. hol. ( =  okrągło 862 kor., m axim um  500 fl., m inim um  
375 fl.). Koszta zakupna i transportu  bydła na m iejsce prze­
znaczania wyniosą przeciętnie w przybliżeniu około 17— 18%  
ceny kupna.

Zakupione bydło pochodziło od następujących  hodow­
ców: D irk  Fopm a w H ylaart, G. H oekstra w F inkum , Sye 
Bosch w Deinum, B. de Haan w H ylaart, W . K uperus w M ars-



440 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

sum, J. Span w Stiens, D. O dinga w W eidum . G. de Jong 
w W irdum , H. van Sand w W inschoten, H. Teopstra w L y ­
ons. P. S. Brouwers w Cornium, B. Meintema w R urdahvoizen, 
J. M eintem a tamże, I. H oekstra w Ytens, R. H eringa w Gcenga, 
D. B akker w Sckarnegoutum , P ite r  Brouw ers w Stiens, D irk  
Palsm a w W irdum , A. W igletna w M arssum, A. Tolsm a 
w M arssum, M. Tolsm a tamże, K. K uperus w M arssum. G. 
Miedema w Leeuw arden, P. Bouma w H uizum , H. de W aard  
w Bozum, S. Poelsm a w Leeuw arden, J. S ikm a w O udkerk, 
N. K uperus w St. Jakob Parochie, H. van  der Zyl w Offin- 
gawier, S. Blaanw w Roordakuizen, L. Sckaafsm a w Ooste- 
rend, H . Offringa w Oosterw irum , I. W agenaar w L eeuw ar­
den, R. H iem stra w Goutum, I. K eestra  w Marssum, O. D yk- 
s tra  w St. Jakob Parochie. H. T ilm a w W arga, J. V elsing 
w D rachten, H ylkem a w A kkrum  i S. B ruinsm a w T jalhui- 
zen. Tego samego dnia, w k tó rym  bydło przybyło z F ry zy i 
do Oświęcimia, zostało w ysłane do m iejsc przeznaczenia.

Nowa stacya kolejowa dla ładowania i wyładowywania 
zwierząt. N a podstawie § 10 ustaw y z 29 lutego 1880 Dz. 
p. p. Nr. 35 i rozporządzenia m inisteryalnego z 5 stycznia 
1895 Dz. p. p. N r. 14 ustanowiło c. k. N am iestnictw o w po­
rozum ieniu z e. k. D y rek cy ą  kolei państw ow ych we Lwowie 
rozporządzeniem  z dnia 31 października 1905 L. 157745 na 
linii Sam bor-G ranica koło S ianek stacyę T u r k a  stałą stacyą 
do ładow ania i w yładow yw ania przeżuwaczy i świń. P rzy  ła 
dowaniu i w yładow yw aniu zw ierząt na tej stacyi należy prze­
strzegać postanowień rozporządzenia c. k. N am iestnictw a z 26 
listopada 1898 L. 92582 (Dz. u. k r. Nr. 108).

Rozporządzenie to wchodzi w w ykonanie z dniem  ogło­
szenia w „Gazecie Lw ow skiej “ .

Komunikat krajowego Biura pośrednictwa pracy. I. Z gło­
szen ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): Bochnia: I rz ą d c a  ekonom iczny ;
1 le śn ic zy ; 2 leśnych . — Chrzanów: 1 leśny. — Kołomyja: 4  ch ło p a ­
ków  sta je n n y ch  do ko n i i s ta d a , od 7 2 — 80 K. i w ik t, tudzież  zw rot ko­
sztów  p odróży ; 4  paro b k ó w  żo n a ty ch  do gospod. po 100 K., 8 k zboża, 
4  fu ry  paliw a, m ieszkan ie , 1 1. m lek a  dzienn ie. — Łańcut: 1 dozorca s ta ­
jen n y , w edle um ow y; 6 dziew ek  do krów , w edle um o w y ; 2 fo rnali, w edle 
um owy. — Mościska: 15 dziew ek  fo lw arcznych . — Myślenice: 1 do­
zorca  do s ta jn i  dw orskiej obznajom iony  z chow em  b y d ła  i dojeniem . — 
S a n o k : 5 fo rn a li do kon i, w edle u m o w y ; 2 ch łopaków  do koni, w edle l i ­

niowy. — Krajowe Biuro: k ilk u  fo rn a li rocznych , żonatych , po 60  K., 
12 k. n a  m iarę  lub po 100 K. i 8 k o rcy , m ieszkan ie , o p a ł 400  sążni ogro­
d u ; 1 leśn ic zy -k aw a le r  z egzam inem  niższym  do la su  900 m órg. 600 K. 
rocznie, w ik t i dochody lasow e. — Bochnia: 1 o g ro d n ik -k aw a le r. — 
ChrzanÓW: 1 sz tan g re t, 240 K. i o rd y n a ry a ; 1 ch ło p ak  do k o n i; — Łań­
cut : 1 fu rm an , w edle um owy.

I I .  Z g łoszen ia  sz u k a ją c y c h  p ra c y  (m ie jsca  poszukiw ane): Bochnia: 
6 ekonom ów ; 3 fo rn a li;  3 leśn y ch . — Kołomyja: 4  parobków  do koni 
i do g o sp o d ars tw a; 1 gajow y-dozorca , z n a ją c y  się n a  pszczeln ictw ie, p i­
śm ien n y ; 1 dozorca  do g ospodars tw a, św iadectw a c h w a le b n e ; 1 leśn iczy  
k am era ln y , pensyonow any  z e g z a m in e m ; 1 ch m ielarz  a  zarazem  ry m a rz ;
1 p isa rz  ekonom iczny. — Łańcut: I rz ą d c a ; 1 ekonom ; 1 k a rb o w n ik ;
1 podleśniczy . — Mościska: 1 rz ą d c a -a d m in is tra to r  i t. p., abso lw ent
średn ie j szkoły  ro ln iczej w O ło m u ń cu ; 3  ekonom ów  n a  o rd y n a ry ę ; 1 eko- 
n o m -le śn iczy ; 1 ek o n o m -p o d leśn iczy ; 1 le śn ic zy ; 1 pod leśn iczy ; 1 p isa rz
ekonom iczny, ze szk o łą  ro ln ic zą  i p r a k ty k ą ;  1 p isa rz  ekonom iczny  albo  
s łu ż ą c y ; 1 dozorca ekonom iczny  (p iśm ienny); 1 leśny , polow y-szew c n a  or- 
d y n a ry e ; polow y-dozorca, s ta rszy  człow iek. — Myślenice: 1 ekonom , od 
1/1. 1 9 0 6 ; 1 rząd ca  dóbr, zarazem  k ie ro w n ik  w iększej m leczarn i, od 1/1.
1 9 0 6 ; 1 leśny , w ysłużony  ż a n d a rm ; 1 karb o w y  lub leśny, w ysłużony żo ł­
n ie rz  p o licy jny , żona  do robó t dom ow ych.: —  Oświęcim : 1 dozorca go­
spodarczy z żoną i o jcem ; 1 dozorca  do w iększego g o sp o d a rs tw a ; 1 p isarz 
lub ekonom . — Sanok: 1 leśny , 280 K. i o rd y n ary a . — Kraj. Biuro:
1 leśn iczy  żonaty , 11 la t p ra k ty k i, ze szk o łą  w Bolechow ie. — Bochnia :
2 o g rodn ików ; 2 ogrodniczków '; — Chrzanów: 1 pom ocnik  o g rodn iczy ; 
— Mościska: 1 og rodn ik -żo n a ty , 480 K i 18 k o r d y n a r i ;  1 ogrodnik- 
żonaty , 360 K i o rd y n a ry a ; 1 o g ro d n ik -żo n a ty  240 K i o rd y n a ry a ; — S a­
nok:  1 og rodnik  20— 30 K m ios. i o rd y n a ry a ; — Kołomyja: 7 fu rm a­
nów ; — Mościska: 1 u jeżdżacz i dżokej, do w yścigow ych i w ierzcho­
wych koni, tak że  s ta n g re t, 140 K 12 k o rdyn. 7 fu rm anów  zw y k ły ch  ;

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K leparzu  d n ia  7 lis to p a d a  1905 r.
T en d en cy a  dzisie jszego ta rg u  b y ła  n iezm ien iona  i ceny u trzym ały  

się tesam e, j a k  no tow ano w zeszły p ią tek .
Sp rzeda w a n o :  pszen icę b ia łą  od 8 .40  — 8 .85  1C., pszen icę czerw oną 

0(j  8 .4 0 — 8.85 IC., żyto od 7 .1 0 — 7.50 K., jęczm ień  od 6 .8 0 — 7.60 K., ow ies

od 6 .50— 7.25 K., k u k u ry d za  od 7 .7 5 —9.00 K., k u k u ry d z a  C inquan tino  od 
8 .9 0 — 9.35 K., g roch zw yk ły  od 8 .3 5 —10.00 K ., g roch  V ic to ria  od 10 .50— 
11.50 K ., b ob ik  od 7 .0 0 —7.30 w y k a  od 8 .0 0 —8.50 K., o tręby  pszenne od 
4 .8 0 — 4.90  K ., o tręby  ży tn ie  od 5 .2 5 — 5.35 K., rzep ak  od 1 2 '2 5 — 12.60 K., 
W szystko  za  50 kg .

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 7 /X I  1 2 .7 0 — 13.60 K. Lwów 2/X I 

1 1 .4 0 - 1 2 .0 0  K . za  100 kg.
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  W iedeń 7 /X I  14.00— 14.50 1C. za  100 kg.
K u k u r y d z a . Wiedeń 7 /X I 1 5 .2 0 — 15.50 K., Lwów 13 /X  0 0 .0 0 — 

00 .00  K. Peszt 7 /X I 1 4 .0 2 -1 4 .0 4  K. Tarnów 3 /X I 18.00 - 2 0 .0 0  K za 100 kg.
H r e c z k a .  Kraków 2 6 /IX  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K. Tarnów 3 /X I 1 4 .0 0 -

16.00 K. Lwów 2 5 /V II1 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K.

S trą czk o w e , p rzem y s ło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G roch . Wiedeń 7/XI; 19.00 - 2 3 .0 0  K. Lwów 2 /X I 1 3 .4 0 — 18.50 1C- 

Tarnów 3/X I 1 6 .0 0 —26.00 K. za  100 kg.

>'

Li
sto

pa
d

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w ................... 2 16.00—16.40 12.20— 12 6 0 1 2 .8 0 — 13.30 12 4 0 - 1 3 .0 0
T a rn ó w .............. 3 16.50— 17.00 1 2 .5 0 - 1 4 0 0 1 2 .0 0 - 1 4 .0 0 12 0 0 — 14.00
P o d w o ło czy sk a . 4 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0 0 0 .0 0 - 0 0  0 ) 00 .0 .)— ( 0 .00 00  0 0 - 0 0 .0 0

,, ros. be/, c ła 4 0 0 .0 0 - 0 0  00 00 0 0 - 0 0  0 0 0 0  0.1— 00 00 00 0  i - 0 0 .0 0
W iedeń . . . . 7 1 5 .3 0 -1 7 .0 5 13 2 0 — 14-2015  5 0 — 18.20 1 4 .1 0 -1 4 .9 0
P e s z t ..................
Ceny w koronach  

za 100 kg .

7 1 7 .3 0 -1 7 -3 4 14.48— 14 .5 0 0 0  0 i - 0 0 .0 0 14 2 2 - 1 4 .2 4

W ro cław  . . . .  
Ceny w m a rk a c h  

za 100 k g .

6 15.80 17.50 15 20 16 3 0 1 4  30 — 15.50 14.40 15.80

W y k a . Lwów 7 /IX  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K.
O hm ie). Wiedeń 3 /X I za teck i m iejsk i 230 -2 6 0  K, za teck i okoliczny 

230 - 260 K , an sch au e r czerw ony 2 1 0 —220 K., zielony  180 — 190 K. za 
100 kg. Lwów 7 ,IX  8 0 — 85 K. za 50 kg.

R z e p a k .  Kraków 7/X1 24 50 — 25.20  1C. Lwów 3 /X I 22 .00 — 23.00 1C. 
Wiedeń 7 /X I 25 .0 0 — 25 50 1C. Praga 0/1 0 .0 0 - 0 .0 0  1C. Peszt 7 /X I 25 .10— 
25.30 1C. ‘ Tarnów 27 /X  2 2 .0 0 - 2 3  50  1C. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 7 /X I 2 .4 0 —2.80 1C. Tarnów 3 /X I 2 .5 0 — 3 00  1C. 
Lwów 7 /IX  0 0 .0 0 —00.Oo K.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 2 /X I 100.00 — 130.00 1C. Podwołocz. 
gaiic. 2 7 /IX  000 00 -0 0 0 .0 0  1C. Podwołocz. ros. 27/1X 1 0 4 .0 0 -1 2 8 .0 0  1C. 
bez c ła . Wiedeń 3/X I sty ry j. 1 35 .00— 140.00 1C. ś red n ia  jakość. 110.00 —
115.00 1C., g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  110.00 — 115.00 1C. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 2 9 /V II  80 .00  — 110 00 K. Lwów 2 X1 90.00
— 120.00 1C. Wiedeń 3 /X I 1 20 .00— 140.00 1C. za  100 kg.

Z w ierzęta  i produkty zw ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 6 /X I g a licy jsk ie  p rim a  86 0 0 — 93.00 1C., secunda

78.00 85.00 1C., te r t ia  75 0 0 — 77.00 1C. za 100 kg. żywej w agi. Spęd 224 sz tuk . 
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 2/X1 p rim a  112 0 0 —120.00  1C. tłu ste  118 00

— 120 .00  1C. za  100 kg. żyw ej w agi.
Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 7 X I. N a d z i­

sie jszy  ta rg  spędzono b yd ła  rogatego  l t l  sz tuk , j.a łow nika  3 6 , c ie lą t 141, 
ow iec i kóz 54, n ierogacizny  371. P łacono  za w oły 6 4 — 80 1C., za k row y po 
63 — 73 1C., b u h a je  71— 76 1C. za 100 kg  żyw ej w agi. Za c ie lę ta  p łacono  
32 — 52 1C. za  sz tukę , a  za owce od 0 0 —00  1C. za sz tukę . Za n ie ro g ac izn ę  
p łacono po 140— 152 K. za 100 k g . rzeźnej w agi (b ity ch  sz tuk).

M a sło . Wiedeń 3 X1 deserow e 2 .5 0 - 2  8 0  1C., w iejsk ie  2 .3 0 - 2 .4 0  1C. 
zw ykłe  targow e 1 .80— 2.00 tC. Kraków 7 /X I targow e 2.00 -  2 .40  1C. za I kg. 
Hamburg 3 /X I stołow e l  k lasy  2 4 6 .0 0 — 256-00 M. II k lasy  216.00 —230.00  M. 
I l l  k la sy  204 0 0 —210.00 M arek  za 100 kg. Berlin 4/X 1 dw orskie i spółko- 
we. p rim a 2 4 4 .0 0 -2 4 8 .0 0  Ml, secunda 2 3 0 .0 0 — 244.00  M., te r t ia  2 2 2 .0 0 -  
2 34  00 M arek  za  100 kg.

J a ja . Wiedeń 3 /X I p rim a  25 — 26 sz tuk , se cu n d a2 7  — 2b sz tuk , k o n ­
serw ow anych  w w apnie 0 0 —00 sz tu k  za 2 K. Kraków 7/X I 4  20 4 .80  K.
Berlin 4 IX 3 2 5 - 3 .4 0  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 3 /X I surow y 75°/o 3 6 .1 5 —36.70 1C., ra tinow any  90" „ bez 

o p ła ty  126.50 127.00 1C.
Lwów 2,'X I 3 3 .7 5 —34.25 1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 7 /X I 4 .4 0 —6.00 1C. Tarnów 3 X1 4 5 0 —5.70 lC.^Wie- 

deń 3 X1 5 8 0 —7.40 K. za  100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 7 /X I 6 .0 0 —7.20 1C. W iedeń3 /X I 8 .0 0 — 10.201C. za 

100 kg.
S ło m a . Kraków 7 /X I 4 .0 0 - 4 .6 0  1C. T arnów 3 /X I 3 .2 0 —3.50 1C. Wiedeń

3 X 1  5 5 0 — 5 60 za 100 kg.

R ed ak tor  odpow iedzia lny: Dr. Adam  K rzyżan ow sk i.
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Karol Gustaw HILDEBRANDT
fabryka  w Krakowie ,  Plac S z c z e p a ń s k i  8.

Warsztat reparacyjny. — Premiowane fabrykaty.
T erm om etry , S acharo m etry , B u r e t ty  i P ip e tty , m iaro w an e  cy lindry  
szk lanne, P sy ch ro m etry , L ac to d en sim e try , C rem om etry , szk lanne 
flaszeczki p róbne do m lek a  z nap isem  i p o k ry w k a  n ik low ą, tan ie  
p rak ty czn e . T erm om etry  do m ie rzen ia  go rączk i, do k ąp ie li te r ­
m om etry  pokojow e i do okien , w łasnego  w yrobu  z g w a ra n c y ą  za 

'd o k ład n o ść , n a d a ją  się rów nież bardzo  ja k o  p ra k ty c z n e  podark i.

Obora zarodowa } v <z.er'v,:ne-(> polskiegov u v " a  w Nawojowej, stacya kolei 
Tl owy Sącz (Galicya) ma na sprzedaż kilkanaście jałówek 
i buchajków w wieku 4 do 14 miesięcznych. Zgłoszenia do 
Zarządu dobr w Nawojowej.

Zarząd dóbr Szepetówka, Gub. Wołyńska (Rosya) J. W. 
Hrabiego Józefa Potockiego zakupi

większą partyę kasztanów
jako karmę dla zwierzyny. — Ofertę z dokładnem podaniem 
ceny uprasza się nadesłać wprost do Szepetówki pod adresem 
głównego Zarządu.

O w ies z a tru ty  s try ch n in ą
n a  tęp ien ie  m ysz po lnych  o raz s trz e lb k i do w p u szczan ia  ow sa do dziu r 
je s t  do n ab y c ia  w ap tece  K on stan teg o  W iszn iew skiego  w  K rakow ie. W y ­
d a je  się ty lko  n a  m ocy pozw olen ia  S taro stw a . C ena 1 kg . ow sa 1 K. 60 h. 

C ena s trze lb k i 4  K.

Zarząd dóbr Kliszów p. Pawłuszowice chce  
kupić większą ilość OWIEC dużej rasy mięsnej.

n m rn iA M / O- Księcia W. Sapiechy w Ho- 
I a i  I d K  J i t t l  U wy łubli poczta Krasiczyn wyrabia de-

szczułki na paczki do transportu masła tak kolejowego jak  
pocztowego w rozmiarach przeważnie używanych lub specy- 
alnie żądanych.

Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y g m u n t  z L u sław ic  T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye 
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. K raków  1904 r 
s tr . 68. C ena 1 kor.

ZESZY T II.: D r. J a k ó b T o m a l s k i :  Ż yw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczegolnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. K raków  1904, 
str. 81. C ena 1 kor.

ZESZY T I I I  A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. K raków .
1905, -str. 91. C ena 1 5 0  kor.

ZESZY T IV .: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańskie. K raków  1905. 
C ena 2 kor.

ZESZY T V : S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
C ena 1 k o r v a r z y s t w  rolniczych okręgow ych . K raków  1905.

C złonkow ie T ow arzy stw a  ro ln iczego  m a ją  p raw o n ab v w a c  pow yższe w yda­
w n ic tw a  w b iu rze  K om ite tu  po połow ie ceny. K orpo racyom  i K ółkom  ro l­

n iczym  u d z ie la  się ponad to  spećyalnego  ra b a tu .

Narybek karpiowy
ma w większej ilości na sprzedaż Zarząd dóbr Kąśna Dolna 

o. p. Ciężkowice Bogoniowice.
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Pod jesienne zasiewy jest

M ą c z k a  ż u ż l o w a  T h o m a s a

Stern^l^WarkB

n ajlepszym  i n a jtańszynT naw ozem  fosforow ym  pod w szel­
kie u p raw ian e  rośliny . Czem w yższa zaw arto ść  m ączk i, 
tern ta n ie j w y pada 1 kg-. °/0 k w asu  fosforow ego, pon ie ­
w aż  k o sz ta  przew ozu m ączk i w ysoko i n iskoprocen tow ej 
są  rów ne. P rócz tego ręczy  m ączk a  w ysokoprocen tow a 
za  fa b ry k a t bez za rzu tu , podczas gdy  m ączk a  o zb y t n i­

sk ie j zaw arto śc i j e s t  często falsyfikatem .

!! Baczność na znak „gwiazda11 !!
Fabryki f o s f a t ó w  T h o m a s a  w Berlinie
JOZEF KARRACH we LWOWIE, ul. Jagiellońska I. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie.
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BURMEISTER I WAIN £
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów 

Biuro techniczno-mleczarskie gal. Towarzystwa mleczarskiego
Kraków, ulica Basztowa Nr. 19.

Chłodnik  n iezbędny ,  aby  w  gorącej  porze  roku m ó d z  d o s ta r c za ć  s łod k ie  mleko.

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­
dzinie.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
sprawności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sprawności 25 — 
50 1. w godzinie, jako wyrób k ra­
jowy poleca.

Konieczne chłodniki „Perfect“ o 
sprawności 80—1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kaw ałka tak, źe wo­
da do mleka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że rury  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

P e r f e c t

Ponieważ zaangażow aliśm y odpowiedne siły techn iczne podejmujemy się  więc kompletnej budowy m leczarń  w całośc i  z kompletnem 
urządzeniem jak  specya lne  tafle do śc ian ,  okna, szyby, posadzki, kanal izacye ,  ru roc iąg i ,  w en ty la to ry  i t.  p.

W ODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gma­

chów publicznych, domów prywatnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo­

zetami, łazienkami i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W cntylacyc
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

HZ. LEONARD NITSCH i Ska.
K r a i k ó w ,  u l .  K o l e j o w a  1 8 .

Najlepsze referen eye z d o tych czas  wyko-  
. nanych robót. —  K osztorysy  bezpłatnie.

1 J

M Ą C Z K Ę  Ż U Ż L O W Ą  
THOMASA

w ys ok op r oce n t ow ą  do nawożeni a  tak

KAINIT I SÓL POTASOW Ą 40%
dos ta rcza

w ł adunkach  ca towagonowych na za mó ­
wienia natychmias t

SYNDYKAT TOWARZYSTW  
ROLNICZYCH W KRAKOWIE
Drobna sprzedaż odbyw a się  cod z ien ­
nie od godz. 9 -e j  do 1-ej przed połu­
dniem i od 4 -e j  do 6-ej po południu 
z magazynów na Kleparzu, Plac Ma­

tejki I. 1 (Hotel centralny).

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


